DRUGIE WYDANIE PO KONFISKACIE. 


KURJER ŽAC 


Dziennik polityczny, gospodarczy i literacki. 
SOSNOWIEC, CZWARTEK 2 PAŹDZIERNIKA 1930 R. 


IYARA 


Obrady w Sejmie 
STRONNICIW CENTROLEWU. 


WARSZAWA, 1-10. (Tel. wł.) Przez ca- 
lą środę obradowały w gmachu sejmo- 
wym poszczególne stronnictwa, wcho- 
dzące w skład Centrolewu, poczem ze- 
brali się przywódcy tych stronnictw dla 
ostatecznego ustalenia listy państwowej. 

Termin składana list państwowych u- 
pływa dnia ? bm. Dotychczas nie została 
złożona ani jedna lista państwowa, 


Zkolei b. poseł Smoła 
ZOSTAŁ ARESZTOWANY. 

WARSZAWA, 1-10. (Tel. wł.) B. posel 
fixzwolenia p. Smola został aresz(owa- 
ny dzić popasndniu w mieszkaniu wła- 
snem w Warszawie. Prawdopodobnie 
wywieziono go do Brześcia. 

Jak się dwiadujemy, b. pose! Smoła 
oskarżony jest z artykułu 155 kod. knrn.. 
który mówi o nieposzanowaniu władzy. 


B. posianka Kesmowska 


UDSUNIĘTA OD PRACY 
į; PEDAGOGICZNEJ. 


WARSZAWA, 1-10. (Fol. wł.) Była po- |W 


słansa p. irena Kosmowska skazana, jak 
wiadomo, na pół roku więzienia, została 
zawieszona w czynnościach nauczycielki 
seminarjujn żeńskiego w Warszawie, 


Nowa radjostacja 
W GDYNI, 


GDYNIA, 1-10. Prace przy budowie 
radjostacji w Gdyni są już na ukończe- 
niu. Pierwsze próby transmisji z War- 
szawy wypadły bardzo pomyśln e. 

Radjostacja ta, która obsługiwać ma 
całe Pomorze, a tem samem zneutralizo- 
wac ma wpływy radjostacyj królewiec- 
kiej i berlińskiej, rozpocznie swą stałą 
działalność z dniem 10 października. 


R. 101 
NAJWIĘKSZY STEROWIEC ŚWIATA. 


CARDIGTON (Anęlja), 1-10. Dziś zo- 
stał uruchomiony i oddany do dyspozy- 
cji władz lotniczych największy stero- 
wiec świata „R. 101". 

Jest to ulepszony aparat, wzorowany 
na „R 100%, większy i zaopatrzony w naj 
powsze zdobycze technik: lotniczej. 


r e LĄ a 
Straszna śmierć dziecka 
W OGNIU PALĄCEJ SIĘ WSI. 
BYDGOSZCZ, 1-10. We wsi Górki pod 
Działdowem wybuchł olbrzymi pożar. 
Piomienie ogarnęły 8 gospodarstw. 
Pastwą padło 6 domów mieszkalnych. 
kilkanaście stodół ze zbożem, kilkadzie- 
siąt budynków folwarcznych, maszyny 
oraz inwentarz martwy i żywy. Ww pło- 
mieniach zginął 5-letni syn 
pogorzelców, rolnika Platy. 
Szkody wyrządzone przez pożar się- 
gają około 400 tysięcy złotych, Przyczyn 
pożaru dotychczas nie ustalono. 


Klub bandycki 


W HAMBURGU. 


BERLIN, 1-10. Z Hamburga donoszą, 
że policja tamicjsza aresztowała spraw- 
ców napadu rabunkowego na kasę za- 
kładów naftowych. 

Bandyci, w wieku lat od 19 do 25, byli 
członkam klubu, który postawił sobie 
za zadanie systematyczne organizowa- 
nie napadów rabunkowych na wzór na- 
padów, urządzanych przez bandytów w 
Chicago. w 

Na czele bandy stał pewien pomocnik 
handlowy, który porozumiewał się z in- 
nymi członkami zapomoca listów szyfro- 
wanvch, 
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Ks. Wincenty ZAMOJSKI 


= Magister św. Teologji, długoletni Profesor i Vicc-Regens Seminarjum 
| Kieleckiego, Kanonik Katedry Kieleckiej, Prałat domowy Jego Swiąto- 
| bliwości, Dziekan Dekanatu Będzińsziego i proboszcz parafji Zagórze. 


ś. f p. 


ENS, 


j ś. f p. 


T ELEONORA PLUTECKA 


Siostrzenica Ś. p. Ks. Dziekana Zamojskiego. 


| KS. JAN STRZELECKI 


WIKARJUSZ PARAFJI ZAGÓRZE. 


% Ś. + p- 


LEON BĄBEL 


SZOFER. 


Zmarli tragiczną śmiercią w dniu 29 września 1930r. 


Eksportacja Zwłok ś. p. Ks. Prałata Wincentego Zamojskiego 


dziernika o godz. 5 popołudniu. 


Nabożeństwo żałobne i przeprowadzenie 


O powyższem zawiadamia 


Ch. D. występuje do wyborów | 
jako Katolicki Blok Ludowy. 


WARSZAWA, 1.10. (Tel.wł.), Dziś , grupy śląskiej Ch. D, i postanowiono 
olradowił zarząd główny Ch. D.| wystąpić do wyborów pod nazwa Ka- 
W wyniku całodziennych obrad za- |tolickiego Bloku Ludowego. 
iwierdzono całkowicie połączenie 


Zmiany w Banku Polskim 


w związku ze zwyżką dolara. 


WARSZAWA, 1-10. (Tel. wł.) Z kół in- 
spirowanych przez stery miarodajne, do- 
wiadujemy się, że dotychczasowa poli- 
tyka dewizowa Banku Polskiego ma być 
poddana rewizji, co stoi w związku ze 
zwyżką dolara, wynoszącą 12 punktów. 

Kr lx nozłoski że na posiedzeniu Ra- 


dy Banku Polskiego, naznaczanem na 2 
bm. nastąpią zmiany personalne na wyż- 
szych stanowiskach w Banku. 

Na tem posiedzeniu Banku ma być za- 
decydowana zwyżka stopy dyskantowej 
z 6i pół na? i pół. a stony lomhardowej 
z7 i pół na 8 1 pót. 


W| i ś.p. Eleonory Pluteckiej, oraz ś. p. Ks. Jana Strzeleckiego odbędzie 
się z Plebanji w Zagórzu do miejscowego Kościoła w czwartek 2 paź- 


Zwłok na cmentarz 


miejscowy odbędzie się w piątek o godz. 10 rano. 


RODZINA. 


Kogo Se r 


Krwawe starcia. 
STUDENTÓW Z POLICJĄ: 
HAVANNA, 1-10. Doszło lu do krwa. 
wych starć medzy policją a studenta. 
mi. Zarówno po stronie studentów, jak 

i policji są ranni. 
Władze zamknęly uniwersytet do 10 
listopada. 


Napad myszy 
NA OBÓZ ROBOTNIKÓW. 
BUDAPESZT. 1-10. Z Debreczyna do- 
noszą, iż w okolicy miasta rozmnożyły 
się me ży. 
Obczow isko robotników, pracujących 


przy budowie elektrowni, napadły one 


w nocy, pożerając wszystkie zapasy ż '- 


w NOŚC., 
ników. 
obronić, 


ubrana i buty śpiących sč 
Robciniev z trudew ado- 


í 


2. 


PRZEGLĄD PRASY. 


Odmłodzenie stronictwa. 


„Słowo Pomorskie“, omawiając 
przebieg zjazdu Stronnictwa Narodo- 
wego, który odbył się ubiegłej nie- 
dzieli w Toruniu, podnesi m. in.: 

Z ogromnem uznaniem i z wielką rado- 
ścią patrzono na dzielne zastępy młodych, 
którzy dobrowotnie przyjęli na siebie rolę 
stróżów porządku i ładu. Sprawność tych 
młodych oddziałów przeszła wszelkie ocze- 
kiwania budząc powszechny podziw. 


Wśród uczesiników zjazdu — pad- 
nosi dalej „Słowo Pomorskie“ — 
przeważałi również młodzi. 

To „odmłodzenie* naszych szeregów jest 
najbardzicj pocieszającym objawem. 4 
słażoni działacze, nasi starzy wodzowie, mo- 
gą z ośuchą patrzeć w przyszłość, ponieważ 
będę mieli licznych zastępców i następców. 

X dla szerokiej opinji, pragnącej 
zorjentować się w żywotności prą- 
dów współczesnych, stanowi to jesz- 
cze jeden dcwód, że husłami obecnej 
młodzieży są hasła narodowe. e 


Wschodnie obyczaje. 


Krakowski „Głos Narodu" zamiesz- 


< czu glos wybitnego i zasłużonego wy- 


4 


2) 


chowawcy, który przypominając, że 
„w ostatnich czasach coraz częściej 
" można słyszeć w czasie zebrań i wie- 
rów śpiewaną pieśń „Boże Ojcze, 
Twóje dzicci”, stwierdza, że fakt ten 
lepiej odtwarza obecny stan ducho- 
wy społeczeństwa, aniżeli mogłyby to 
nczynić długie opisy. Dalej czytamy: 


Pytamy z przerażeniem, gdzie jesteśmy. 
Wszak to nie są polskie obyczaje! Wpraw- 
dzie despotje są mniej więcej wszędzie po- 
dobne do siebie, ale na naszą sanacje od- 
działały niewątpliwie wpływy bliskiego 
wschodu, gdzie zamiast zasady prawa pa- 
nowała zasada władzy, gdzie samodzier- 
ławcie nie znosilo obok siebie ciał ustawo- 
dawczych i kontrolujących, a ledwo sier- 
Å pae doradcze, gdzie nie było rękojmi oso- 

istej wolności, gdzie konspiracja, prowo- 

kacja i żandarmerja chodziły z sobą w 7a- 
>% wrotnym tańcu, gdzie mściwość i (loste wy- 
_ razy były chlebem powszednim. A co naj- 
orsza, ta ta brutalna przemoc. która wszyst 
im narzacała swoją wolę, a o której pisze 


nasz historyk aKlnka: „jest coś w charakte- 


4 


= dach, ta leży w ludzkiej, zepsutej naturze; 


rze Rosjan, co czyni zależność od nich bole- 
sng i wstrętpą aż do niezniesienia. Przewo- 
dzić nad drugimi. kiedy się czujemy na si- 


= ale kiedy Prusak o tyle rozkazuje, o ile 


tego wymaga interes, który z niemiłosier- 


o ną bezwzględnością umie zresztą przepro- 


4- sprawa p. Stanisława 


zam. w Warszawie 
+ wej 69. Czek opicwa na 5.000 zl., wystawio- 


E 


1 


4 i sprawę 


wadzać, to dla Rosjanina w tem największa 
przyjemność, by dać poczuć, że jest silny, 
hy słabszemu swoją wolę „słuszną czy nie- 
słuszną, gwałtem narzucić. 


Jeszcze o czeku bez pokrycia 

„Gazeta Warszawska” donosi, że 
onegdaj na wokandzie sądu pow. w 
Warezawie znalazła się powtórnie 
Piłsudskiego, 
* oskarżonego o wystawienie czeku bez 
A polar ycia na Powszechny Bank Związ 
 ikowy w Warezawic. Wspomniane pi- 

smo podaje dalej: i 


` Za czekiem tym miał podjąć należne od 
p. Pilsudskiego pieniądze p. Jan Newecki, 
przy ulicy Koszyko- 


` ny był w listopadzie ub. roku i przy przed- 
stawieniu do zapłaty okazał się hez pokry- 
cia. 

Na rozprawie w dniu 16 września b. r. 
ohrońca oskarżonego wniósł o odroczenie 
sprawy z powodu rzekomej pomyłki, jaka 
zaszła w manipulacjach Banku. Obrońca 
twierdzi, że czek miał pokrycie, tylko w 
Banku zaszła „pomyłka“ i dlatego czeku nie 
wypłacono. Sąd wniosek ten uwzględnił — 
wyznaczył termin nowej rozprawy na dzień 
wczorajszy, 

Na powtórnej rozprawie rzecznik oskar- 
Życiela wniósł o przekazanie sprawy do- 
chodzenia, gdyż, jak się okazało, czek, bę- 
dący przedmiotem rozprawy, nie jest je- 
dynym czekiem bez pokrycia, noszącym pod- 
pS p. Piłsudskiego. Pozatem prosił o usta- 
enie w banku czy i kiedy na rachunku p. 
Piłsudskiego były pieniądze i ile czeków bez 
pokrycia przedstawiano do zapłaty. 

Obrońca oskarżonego gwałtownie zaopo- 
nował przeciw takiemu obrotowi sprawy. 
wnosząc o jej powtórne odroczenie. Nie po- 
ruszając już sprawy rzekomej pomylki w 


' Banka, którą obrońca wysunął na poprzed- 


niej rozprawie jako motyw p y o odro- 
czenie. Obrońca tym razem wywodził, że 
śtawiennictwo oskarżyciala posiłkowego o- 
` sobiścic (pomimo. że był on reprezentowany 
przez pełnomocnika) jest konieczne dla u- 
 atalenia. czy ma om wogóle prawa wystę- 
powania w sądzie. 

Sąd przychylił się da wniosku obrońcy 
ył. Ciekawe, jaki nowy po- 
wód do odroczenia sprawy wysnnie ohrańca 
ma nastebnei rozprawie. 


„KURIER ZACHODNI” czwarłek 2 października 19%0 roku. 
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Z BRZEŚCIA O BRZEŚCIU. 


UWIĘŻIENI B. POSŁOWIE ODĆIĘCI OD ŚWIATA. 


IZOLACJA. 
WARSZAWA, 1-10. — Prokurator Są- 


du okręgowego w Warszawie p. Micha- 
łowski, udzielił przedstawicielom prasy 
szeregu 'nformacyj w sprawie osadzo- 
nych w wojskowem więzieniu brzeskiem 
b. posłów. 

P. Michałowski oświadczył przede- 
wszystkiem, że całkowita izolacja b. po- 
słów sejmowych w Brześciu n. Bugicm 
stosowana będzie w dalszym ciągu. W 
uujlłjższej przyszłości ani rodzima, ani 
obrońcy nie zostaną dopuszczeni do wi- 
dzema się z uwięzjonym.. 

Prokurator Michalowski ani jednem 
słowem nie wskaał na powody prawne, 
któremi władze kierują eię w tej suro- 
wej :zolacji w'ęźniów, niestosowanej za- 
zwyczaj nawet wtedy gdy rzecz doty- 
czy zbrodniarzy i bandytów, do których 
dopuszcza się jednak obrońców i ro- 
dinę. 


POTRZEBNA CIEPŁA ODZIEŻ. 


W dalszym ciągu swego oświadczenia 
p. Michałowski zapowiedz al, że w ciągu 
tego tygodnia ma być załatwiona proś- 
ba uwięzionych, o dostarczenie im cic- 
płej odzieży i różnych przedmiotów oso- 
ratego użytku. 

Ostatnio zarząd więzienia zakupił już 
ua życzenie b. pos. Witosa sweter dla 
mego, z pieniędzy zdeponowanych w 
kancelarji więztennej. 

Wynika stąd, że warunki przebywania 
w celach więziennych w Brześciu są te- 
go rodzaju, iż swetry i ciepła odzież są 
aresztowanym niczliędne. Świadczyłoby 
to więc o chłodzie i wilgoć: w celach. 

Natomiast prok. Michałowski twierdzi, 
iż pogłoski o głodówce b. pos. Witosa nie 
polegają na prawdzie, że wszyscy uwię- 
zieni są zdrowi z wyjątkiem b. pos. Bać- 
magi, który cierpi na przepuklinę, O- 
świadczył również p. Michałowski, że 
dwupiętrowy budynek w'ęzienia otoQzo- 
ny jest zewsząd krzewami i trauwnikami 
oraz że ma doskonały dopływ powietrza. 


PEŁNOMOCNICTWA 
DLA OBROŃCÓW. 


Prokuratura warszawska przesłała ad- 
wokatom dalsze pełnomocnictwa uwię- 
zionych b. posłów dła obrońców, które 
nadeszły ostatnio z Brześcia. 

W chwili w'ęe obecnej w rękach ad- 
wokatów znajdują się następujące pel- 
nomocnictwa: 


Dla adw. Śmiarowskiego od b. posłów 
Liebermana (PPS.) i Kohuta (Ukr. socj.) 

Dla adw. Śmiurowskiego i Gralińskie- 
go od b. pos. Bagińskigo (Wyzw.). 

Dla adw. Ujazdowskiego od b. posła 
Sawickiego (Str. Chł.). 

la adw. Szurleja i Dzicwanowskiego 
od b. pos. Witesa (Piast). 

Dla adw. Urbanowicza i Hoffmana od 
b. pos. Kiernika (Piast), 

Dla adw. Berengona od b. posłów Po- 
piela (NPR), Pragicra (PPS., Putka 
(Wyzw.) i Barlickiego (PPS). 

Dla adw. Benkla od b. pos. Dubois 
(PPS.) 

Dla adw. Sinki i Litauera od b. posła 
Ciołkosza (PPS.). 

Dła adw. Czarneckiego w Weyhero- 
wie od b. pos, Kwiatkowskiego (5tr. N.) 

Dla adw. Woźn akowskiego w Krako- 
wie od b, pos, Masika (PPS). 

Dla adw. Szukiewicza we Lwowie od 
b. pos. Liszczyńskiogo (Undo). 

Dla adw. Starogolskicgo we Lwowie od 
b. posłów Celewicza i Polijewa (Undo). 

Dla adw. Zahajkiewicza w Przemyślu 
od b. pos. W słockiego (Undo), 

Dla adw. Szurleja od b. pos. Aleksan- 
dra Dębskiego (Str. Nar.) 


SPRAWA JEDNEJ PRZEPUSTKI. 


Na łamach „Robotnika“ obrońca hb. po- 
sła Dubois (PPS) adw. Stełan Benkiel o- 
powiada obszernie o charakterystycznej 
sprawie. 

P. Dubois w czasie gdy był jeszcze re- 
daktorem odpowiedzialnym „Robotnika“ 
mal kilka procesów prasowych, które w 
chwili uzyskania przez niego mandatu 
poselskiego, znajdowały się w postępo- 
waniu przed Sądem apelacyjnym. Spra- 
wy te uległy zawieszeniu — i zostały au- 
tomatycznic wznowione po rozwiązaniu 
Sejmu. W jednej z tych spraw Sad ape- 
lacyjny wyznaczył już termin na dzień 
9 października. 

Ponieważ b. pos. Dubois został w mię- 
dzyczusie osadzony w Brześciu, obrońca 
jego adw. Benkiel zwróci się do wice- 
prezesa Sądu apelacyjnego p. Fleszyń- 
skiego z prośbą o wydanie przepustki do 
więzienia w Brześciu, celem porozumie- 
nia się przed rozprawą ze swym klijen- 
tem, co jest zagwarantowane ustawą. 
Przepustkę tę otrzymał, 

Wiadomość o tem dotarla do m'n. Ca- 
ra. Natychmiast sekretarz Sądu apela- 
cyjnego udał się do adw. Benkla i o- 


Aresztowanie w Małopolsce Wsch. 


za udział w akcji sabotażu. 


LWÓW, 1-10. W znanem uzdrow aku 
Małopolski Wschodn. w Lubieniu Wiel- 
kim, ułani 14 pułku, którzy przybyli 
tam na kwaterumek, znaleźli w mieszka- 
niu ruskiego proboszcza dwa granaly 
ręczne oraz egzemplarz nielegalnego p.- 
ema U. O. W. „Surma. O znalezieniu 
granatów ulani zawiadomili natychmiast 
policję, która dokonała w mieszkaniu ru- 
skiego proboszcza dokładnej rewizji, w 
której skutku zarówno proboszcz jak i 
wikarjusz oraz syn proboszcza zostali a- 
resztowani i osadzeni w więzieniu śled- 
czem. 

Fakt powyższy jest jednym z licznych 
zresztą dowodów, jaką akcję wśród lud- 
ności Małopolsk: Wschodniej prowadzi 
duchowieństwo ruskie. 

W Tarnopolu aresztowano naczelnika 
straży ogniowej Gadomskiego, w które- 
go piwnicy znaleziono znaczną ilość ma- 


Znowu spisek 


terjałów wybuchowych do sporządzania 
bomb. Policja oskarża Gadomskicgo o 
czynny udział w akcji sabotażowej. 

Podczas rewizji w Samborze u inż. 
Weca znaleziono między innemi przepi- 
sy sporządzania bomb oraz petard, ja- 
kich ruscy bandyci używają do wanie- 
cania pożarów. 

Bardzo szczegółowych rewizyj doko- 
nały władze w samym Przemyślu i w ca- 
łym powiecie Przemyskim. Między inne- 
mi rewizja, dokonana w ruskim zakła- 
dzie wychowawczym dla chlopców w 
Przemysślu, przyczynła się do wykry- 
cia tam masy nielegalnych wydawnictw, 
które nawołują do wystąpień przeciwko 
władzom polskim z bronią w ręku. Re- 
wizje, dokonane na terenie powiatu 
Przemyskiego zarówno w ruskich czy- 
teinach jak i spółdzielniach doprowa- 
dziły do aresztowania kilkunastu osób. 


antysowiecki. 


Aresztowanie 9 wyższych urzędników. 


RYGA, 1.10. — Na Ukrainie wy-| mi 


kryto nowy spisek przeciwsowiecki. 

Według ogłoszonego komunikatu 
G. P. U. szeroko rozgałęziona ukra- 
ińska organizacja nacjonalistyczna 
miała dokonywać aktów sabotażu w 
sowieckich organizacjach gospodar- 
czych celem zaostrzenia przesilenia 
aprowizacyjmego i wywolania rozru- 

ów głodowych. 

Aresztowano 9 wyższych urzędn:- 
ów sowieckich organizacyj gospo- 


|.dazczych pa Ukraina a miedzy 


n- 


byłego ministra aprowizacji 
ukraińskiej republiki ludowej Sta- 
siuka oraz jednego z kierowników 
ukraińskiej organizacji powstańczej 
„Kozacza Rada“ Pluto. 


Prezydent Ekwadoru 
CUFNĄŁ SWĄ DYMISJĘ. 
GUAYAQUIL (Ekwador), 1-10. Prezy- 
deut Ekwadoru Ayora, cofnął — jak się 
dowiaduje korespondent „United Press” 
i awa dymisie. 


świadczył mu, że przepustka jest zann- 
lowana. Adw. Benkiel udał się do kan- 
celarji prezesa Sądu apelacyjnego, gdzie 
prezes p. Dutkiewicz i wiceprezes p. Fle- 
szyński potwierdzili unieważnienie prze- 
pustki przez p. Cara i zakomunikowaśi, 
że p. Car telegraficznie zawiadomił twier 
dzę brzeską, aby przepustki nie uzna 
wano. 

Adw. Benkiel, na żądanie wiceprezesa 
Tleszyńskiego przepustkę zwwócił 


DECYZJA CO DO P. KORFANTEGO. 


B. pos. Wojciech Karfanty został prze- 
słuchany przez prokuratora Michałow- 
skiego i sędziego śledczego zapasowego 
z Warszawy, Chmielarza, w ubiegłą nie- 
dzielę w więzieniu w Brześciu n. B. W 
wyniku tego przesłuchania sędzia śled- 
czy Chmielarz zastosował tymczasowy 
areszt juko Środek zapobiegawczy. P. 
Korfanty wniósł do protokółu przesłu- 
chania skargę z powodu zastosowania 
tego środka zapobiegawczego. Sędzia 
śledczy Chmielarz przekazał sprawę tej 
skargi w dniu wczorajszym do wydzia- 
łu IH karnego Sądu okręgowego w War- 
szawie, 

Sąd okręgowy na posiedzeniu gospo- 
daurczem w akładzie: prezes Duda jaka 
przewodniczący, oraz sędziowie Rybiń. 
ski i Krasowski postanowił środek za- 
pobegawczy utrzymać w mocy. Tak 
więc p. Korfanty pozostaje w więzieniu. 


| AGREGAT A] zm 
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L. ROZENSZTEJN 


Choroby zębów, jamy ustnej, 
lahoratorjum techniczno-dentystyczne. 
Przyjmuje codziennie w godzinach 
od 9—1 i od 3—7. 


W DĄBROWIE GÓRNICZEJ 
Królowej Jadwigi Nr. 2. 
4584 (gdzie Magazyn Współczesny). 


Kio wygrał na loteri? 


W kolekturach Józefa Hlawskiego: 


w Sosnowcu, 3-go Maja 23 

w Będzinie, Małachowskiego 1 

w Dąbrowie Górn. 5-go Maja 4 

w Zawierciu, Paderewskiego 7 

w Roździeniu, Marsz, Piłsudskiego 43 
w Grodźcu, Narutowicza 9 

w Czeladzi, Rynek 8. 

W 20 dniu ciągnień V klasy padły 
następujące wygrane: 

Zł, 500 — na N-ry: 161288 171908 
oraz stawki po zł, 250 — na n-ry: 
2483 2718 2730 2747 38224 42258 47754 
51729 74055 92820 90848 109452 109466 
109485 127573 144359 144566 149506 
140597 154742 158734 159518 159528 
161225 161231 161249 165853 167184 
171904 171947 171950 171954 171980 
176607 177065 177901 172961 1779% 
178580 178595 178600 179292 180945 
182757 192107 195948 195987 199704 
199764 201010 205638 203667 206650. 

Wygrane stawki zamieniamy na 
nowe szczęśliwe losy do dalszych cią- 
gnień V kl., które trwać będą do dnia 
14 października b, r. włącznie. 

Urzędowe tabele wygranych każ- 
dodziennie można przejrzeć bezpłat- 
nie w powyźszych kolci firmy 


Józef Hlawski. 


Zł, 20.000 — Nr. 141610. 

Zł, 10.000 — Nr. 4025. 

ZŁ 5.000 — N-ry: 705599 103321. 

ZA. 3.000 — Nry: 17727 46395 
143862 179849 180285. 

Zł. 2.000 — N-ry: 38700 77651 106335 
196738. 

Zł, 1.000 — N-ry: 10812 15382 18576 
41853 640665 66063 73777 80866 92701 
119571 139001 146375 153359 156055 
159652 156055 160495 180350 182866 
205514 205723. 
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Dr. med. Puterman 


powrócił 5440 
csrow.ec, Piłsudskiego 12 tel. 26. 


Nr. 227 


Toruń, 50 września. 
Niedzielny zjazd „strzelców“ w 
Toruniu był nadzwyczaj pouczająct 


Mial on być zakończeniem tygodnia 
„przeciwniemieckiego”.  Wygłaszano 
wielkie przemówienia,  uchwalano 
tre rezolucję, śpiewano bojowe pie- 
«ni — wszystko przeciw Niemcom. 


Nastrojeni wojennie strzelcy wygia 
dali groźnie. Przed konsulatem nie- 
mieckim wznoeili okrzyki... I na tem 
się skończyło. Ani jednemu Niemco- 
wi włos nie spadł z głowy, ani jeden 
nie stał się oliarą „bojowej” golowa- 
ści grożących im „sirzelców”. I do- 
brze się stalo, że nie było żadnych 
wypadków zaczepiania Niemców na 


ulicach miasta Torunia. Naprężenie 
strzelecko - niemieckie minęło bez 
groźniejszych następstw. , 


Krewkość strzelecka nie wyłado- 
wała się w takich rozmiarach, jak 
sobie może obiecywali. Zdecydowana 
odporność obywateli toruńskich po- 
działała na „rycerzy“  ochładza jąco. 
Wydarzenia te jednak, chociaż nie- 
zbyt liczne, są doskonalym przykła- 
dem obłudy sanacyjnej. „Strzelcy” 
moóbilizowali się rzakomo przeciw 
Niemcom, urządzali urcezystość prze- 
ciw Niemcom, wygłaszali mowy prze” 
ciw Niemcom, 1 


la rozbreznosc slow i czynów jesi 
nadzwyczaj pouczająca. Postępowa 
niu „strzelców“ przyświeca ¿jakby 
zasada: 

— hrzycz na Niemca, bij Polaka! 

Zuuważjny ubocznie, że w Brześciu 
nad Bugiem jest już zamknięty Woj- 
ciech Korfamty, lecz niema tam ani 
jednego... Niemca. A przecież tyle 
się mówiło i pisało o przeciwpaństwo- 
wej działalności posiow niomieckich! 

Zwróćmy uwagę jeszcze ma jed- 
| AE in ui 


4 . . o. 

W obronie niezawisłości 
SĄDOWNICTWA POLSKIEGO. 
Na posiedzeniu plenarnem zarządu 
głównego Zrzeszenia sędziów i proku- 
ratorów R. P., odbytem w dniu 27 
września r. b. w Wilnie, przy udziale 
przedstawicieli sądowniciwna ze wszy- 
:tkich okręgów apelacyjnyca omawia 
GO Szereg ej:raw aktualnych, związa- 


nych z życiem korporacji sądowni- 
czej, 
„czegółowe sprawozdanie z dzia- 


wi zrzeszckia z osiatnich trzech 
miew.ęcy złożył prezes zarządu głów- 
nego, sędzia Sądu Najwyższego, Wa- 
chaw Miszewski. W dalszym ciągu 
sw-go przemówienia prezes Misz. w- 
pki zwrócił uwagę, iż należy pam:c- 
lać, że na pierwszym planie działal- 
ności zrzeszenia słoi ovowiązek ut- 
(wierdzania wśród sędziów peinej nie 
zawistości, społeczeństwo bowiem mu 
si żywić ufność. że pozostaje pod on: 
ką szdów, rządzących się wyłącznie 
ustawami — oraz powinno mieć przo- 
koranie, iż sądownietwo, jako wyraz 
sumienia narodu — nie uchyli się ni- 
gdy od spełniania swego obowiązku 
iw każdej eytuacii zachowa należy- 
ta rownowagzę. 
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„KURTER ZACHĦHODNT czwartek 2 października 1930 roku., 


KRZYCZ NA NIEMCA, BI] POLAKA! 


Z powodu zajść i uchwał Toruńskich. 


ną ważną rzecz. Równocześnie ze 
zjazdem Stronnictwa narodowego i 
ze zjazdem „strzelców“ obradowało 
w Toruniu Zrzeszenie rodaków z War 
mji, Mazur i ziemi Malborskiej, Temu 
zizeszeniu podsunięto do uchwalenia 
nadzwyczaj ważną rezolucję. Pomija 
my jej treść wewnętrzno - polityczną 
(odroczenie wyborów i zmianę ordy- 
nacji wyborczej dekretem), W tej 
chwili obchodzi nas tylko poniższa 
część rezolucji: 
— Jaoszczędzona na djetach posel- 
skich kwota... może być obrócona na czę 
sotową spłatę odszkodowań dla tych oby 


wateli polskich, których zawarta umo- 


wa polsko-niemiecka dotknęła najbo 
leśniej. 
Prosimy przeczytać kilikakrolnie 


tę uchwałę. Rezolucja pojawiła się 
i została uchwalona pod naciskiem 
„wysokich czynników”, jak to przy- 
znali sanucyjni członkowie Zrżesze- 
nia. Cóż ona mówi? 

Oto nie potępia umów zawartych 
z Niemcami, nie żąla ich zerwania, 
nie domaga się ich zmiany. A prze- 
cież te umowy nie są jeszcze obowią- 


zujące, ponieważ nie zostały zatwier- ” 


Głos bezstronny z 
Poważny dziennik włoski erat 
na“, wychodzący w Rzymie, zamieścił 
w numerze z 19.6.m. znamienny ar- 
tykuł w sprawie Gdańska i Gdyni. 
Artykuł ten brzmi, jak następuje: 

Jesteśmy w Gdańsku, w mieście 
które po rozbiorze Poleki było tylko 
lichym poriem o drugorzędnem zna- 
czeniu, a które teraz, z chwilą odbu- 
dowania republiki polskiej, siało się 
jednym z ważniejszych portów świa- 
ta. Jesteśmy w Gdańsku, który wzbo- 
gaca się dzięki handlowi polskiemu. 
a wzbogacając się, skarży się wciąż 
na rząd polski i protestuje z powo- 
du budowy nowego portu w Gdyni. 
A jednak wystarcza zatrzymać się 
dłużej w Gdańsku, aby zrozumieć 
sprzeczność, zachodzącą między ten- 
denejami politycznemi władz miasia 
(a wlaściwie Prezydenia Gdańskiego 
Sonatu) a rzoczywielością gospodar- 
cza, z której nie chca sobi: one do- 
zmie zdawać sprawy. 

h 10 Gdańsk występuje chętnie 
| często przeciwko suwerenności po- 
iitycznej i ekonomicznej państwa pol 
kiego; występatje ono z pretensjami. 
nieda jącemi się pogodzić ze stanowi- 
skiem politycznem miasta wolnego, a 


jednak  podporządkowanego  wyso- 
kiej opiece Ligi Narodów, której 


PZ, (obecnie jeden z naj- 
lepszych dyplomatów włoskich hr. 
Gravina) w charakterze wysekiogo 
komisarza przebywa w Gdańsku, 
jak również  podporządkowanego 
Rzylitej Polskiej, z którą tworzy ca- 
łość , sod wzgłędem celnym i pod 
wzg glom stcewnków z państwami ob 
ocmi. Miasto Gdańsk: (a włościwie p. 
prezydent 5ubm) rości sohie praten- 
sje do całkowitego monopolu porło- 
wego, «o sioi w sprzeczności z temi 
zdrowemi zasadami racjonalnej eko- 
uomji, klóra nakazuje państwom 
wepółez:snym użycie wszystkich po- 
ciadanych środków, aby zapewnić ro, 
wój ekonomiczny państwa, wycho- 
dząc z zało*enia, że każda oddzielna 
jednostka ekonomiczna tworzy część 
światowej. 

Że nie wszyscy gdańsrczanie są w 
zupełnej zgodzie z prezydentem Se- 
natu, świsdczy fakt, że akcja, zmie- 
rzajęca do podporządkowania racji 
goonoda ej racjom politycznym. 
nie znajduj” uznania w gdańskim 
przemyśle, który ciągnie wielkie ka- 
rzyści z cyromnego Hinterlandu pol- 
skiego. | kto tylko był w Gdańsku, 
len wic, że polskie zaplecze wystar- 
czyłoby calkowicie dla ruchu porto- 
wego nietylko jednego takiego portu 
jak Gdań, ale trzech lub czterech 
portów tych rozmiarów. Kraj, który 
iczy prawie 35 milj. mieszkańców, 
Wa wielkich bozactwach naturaluvch.. 


Zbędne obchody 
ODMOWA KS. BISKUPA ŁOSIŃ- 
SKIEGO. 

W kiekach zwróciła się sznacja do 
ks. biskupa Łosińskiego z prośbą a 


dzone przez Sejm (nie zosiały raly-| wysłanie delegata do komitetu uro- 
fikowane). Mimo to „wysokie czynni- | czystości 18 paździe: nik. Ks. bsk ýe 


ki“ nie podsuwają zrzeszeniom myśli 


ażeby się domagały zniesienia umów, przypomina jąc, SZ WSA 
lecz namawiają, ażeby robić oszczed- | Już rocznicę 
ności na Sejmie i temi oszczędnościa- | dniu 15 cierpnia. /a p: 
„odszkodowanie, tym |biskupa tosite: 
których owe umowy po!-|ócie najpoważniejszy ch 


mi wypłacać 
Polakom, 
sko - niemieckie 
tknęły”. 

Krzycz na Niemca 
zgodzić 
umowy będą obowiązywały, chociaż 
„boleśnie dorykają” Polaków i cho- 
iaż nie zosłały zatwierdzone przez 
sejm. Co więcej! Należy Sejm ogra- 
niczyć, a oszczędności w ten spo- 
ób uzyskane prze naczyć na „odszko 
iowanie” dla tych obywaieli. którzy 


„najbołeśniej do- 


lerpią 2 powsdn.. nieralyfikowa- 
nych umów, Oiv rzekomy froni 
„przeciw Niemeem! 

Krzycz na Ni mea — bij Polaka! 


Ta zasada sanacyjnego pestępowa- 
nia cianęla dziś w calej ohurzającej 
nagości przed nami. Nie dziwnego, że 
społeczeństwo nie wierzy... 

S. P. 


A a. i 


Prawda o Gdańsku i Gdyni. 


tamtej strony Alp. 


średnio uprzemysłowiony, o dużym 
eksporcie rolnym i leśnym, może za- 
bezpieczyć istnienie portu o wiele po- 
iężniejszego, niż gdański. 

Gdybyśmy dopuścili do głosu tych. 
co są bezpośrednio zainteresowani, 
adrzuciwszy wszystko to, co jest w 
tej sprawie sziuczne lub stanowi or- 
namieniację polityczną, wówczas sto- 
sunki połski - gdańskie byłyby ure- 
gwowane stosownie do wymagań ży- 
cia, które wuwa na stronę wszelki 
skomplikowane sztuczki dyplom. 
lyczne. Wysiarczy rozejrzeć się w 
cyfrach, doryczących ruchu porlo- 
wego w osłalnim dziesiątku lat, aly 
dojrzeć, że z korzyści, jakie płyna ze 
współżycia polsko - gdańskiego lwia 
cześć przypada na stronę Gdańska. 
Wesifalsey neogdańszczanie albo pri 
sacy, sprowadzeni do Gdańska w 
czasie wojny, nie mogą się pogodzić 
z obecnością Polski, tam gdzie po- 


wiewał sztandar cesarstwa niemiec- 
kiego. 
Każdy bezsironny widz, a zwła- 


szcza taki, który pochodzi z krajów 
nadmorekich, przywyktych do nale- 
żytewo oceniania żeglugi, epuelrzeż 
odrazu, że gdyby nie byto ludzi, któ- 
rzy pragną wciąż mącić spokojne wo- 
dy Babtykn, byłby zupełny spokój. 

Polacy, nie mogą nie pamiętać o 
lem, że 10 lat temu podczas inwazji 
bolszewiekiej w r. 1920 władze gdań- 
skie robiły wszystko, aby przes:«ko- 
azić wyładowaniu amunicji, niezbęd- 
ncj armji polskiej, gdańszczanie. ale 
«i prawdziwi, pragną wyciegnąć naj- 
większą korzyść ze swojego ujrzy wi- 
lejowanego położenia geograficzne- 
go w stosunku do zaplecza po'skie- 
go. Pomiędzy pierwszymi i drugimi 
są jeszcze trzeci, ci właśnie, którzy 
działają bez rozważenia doslat: czne- 
go racyj ekonomicznych i chrą gwał- 
iem oderwać Gdańsk od Polski. 

W ten sposób toczy się wciąż wal- 
ka na terenie Rady Ligi Narodów. 
A tymczasem życie pędzi, peeji staje 
się wciąż współcześniejszym bez 
względu na to, że o parę kilometrów 
od niego wre praca przy bmlowie no- 
wego poriu polskiego w Gdyni. Pra- 
ty starczy dla wszystkich, i nr © moż- 
na zaprzeczyć, że Polska, od chwili 
dobrze znanych precedensów r. 1920, 
które stwierdzają. że musi ona mieć 
swój własny port, słusznie i dobrze, 
robi rozbudowując Gdynię". 

Prawda i rzeczywistość ol>jektyw- 
na znalazła swój wyraz na łamach 
dziennika włoskiego, kióry etwierdza 
niezaprzeczone prawo Polski do roz- 
budowy Gdyni i do kontroli nad po- 
lityczna działalnościa władz szdań- 
skich.. 


ale muwiez się | miała znaczenie 17 sierpnia, rocznicy 
na to, że zawarte z Niemcami | uderzenia z nad Wieprza (stąd złoś!: 


losiński  odpowicdrąl  odmownie 
se obtscdziły 
Cudu nad Wisłą w 
zykładem ks. 
"svo poszło kilkena- 
organizacyj. 

Jak wiadomo, sanacja bojkotow::ła 
uroczystości 15 sierpnia, a wyolbrzy: 


we określenie „Cudu Wieprza”), wie 
główne uroczystości postanowla 
przenieść na [8 października. 
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Rezygnacja prof. Bartia 

ZE STANOWISKA RERTOSA. 

Wobec rezygnacji prof. Barila z 
godności rektora politechniki Iwow= 
skiej, wniesionej przezeń z powo:lu 
zauwbsorbowania pracami naukowe mi, 
odbędą się w piątek, 3 bin. ponownie 
wybory rektora na rok szkolny 
1930-51, 

Jak wiadomo, prof. Bartel obrany 
zosiał rekiorem w czerwcu i slano- 
wisko to miał objąć z dniem 1 paź: 
dziernika, W ostatniej chwili wniósł 
rezygnację. 


1 =p 
Komunista Zarski 
SKAZANY NA 8 LAT WIĘZIENIA. 


W ub. wtorek przed sądem okrę: 
gowym w Łodzi stanął b. poseł, ka- 
mumista Tadeusz Żarski, oekarżony 
o zbrodnię pospolitą. W swoim czu. 
sie Żarski przeł do Lodzi i zatrzy- 
mawszy ię przed lokalem funduszu 
bezrobocia, zwołał nielegalny wiec, 
w którym udział wzięło około -800 
bezrobotnych, oczekujących na wy: 
płatę zapomóg. Żarski podburzył 
num do tego stopnia, że przybyła po- 
leja, usiłująca inlerwenjować. Plum 
sawił opór i obrzucił funkcjonarju- 
szów kamieniami, raniąc kilku poli- 
cjantów. Pozatemn Żarski strzelał z 
rewolweru do funkejomarjuszów po: 
licji i zranił trzech policjantów. Pa 
sozpędzeniu tłumu Żarski usiłował 
opuścić Łódź i ukryć się, został jed- 
nak schwytany na dworcu w Koluez- 
kach, aresziowany i osadzony w wię: 
zieniu w Sieradzu. skąd był przetran- 
sporiowany do sądu w łodzi. Po zba- 
daniu licznych świadków z pośród: 
[unkcjonarjuezów policyjnych oraz 
osób cywilnych. którze składali ze. 
znania obciążajace, sąd wydał wy- 
rek, skazujący komuniste Zarskiego 
na 8 lat ciężkiego więzienia. 
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Jszzband i one-step 


NA „NABOŻEŃSTWACH“ 
PROTESTANCKICH 


„Przebojem“ akcji protestanckiej 
w Stanach Zjednoczonych jest jazz- 
band w eekciarskich kościołach, Nie- 
aiczone sekty amerykańskie prześci: 
gają się w wyszukiwaniu „atrakcyj”, 
które zupowiadają w ogłoszeniach 
pism. N. P. sekta „Jedyny kościół 
Pana” inscenizuje następujące uro- 
czystości „religijne“; przy dźwiękach 
wesołej melodji jazzowej chór mio'i 
na przemian z chórem dziewcząt 
które co pewien czas klaszczą w dło- 
nie, Śpiewa icskną pieśń do Pana 
Jezusa. 

Ten dialog śpiewny trwa dość dłu: 
go; nagle wyskakuje kobieta i zaczy” 
na tańczyć przy rytmicznych oklae: 
kach całej gminy dzikiego one-steva 

Tańczy dotai, dopóki się nie wv- 
czerpie, a potem przyłączają się da 
niej wszyscy obecni Po tańcu nastc- 
puje kazanie! 


Zapisujcie się do 
Polskiego Czerwonego 
Krzyża. 


+ 
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WESOŁE I SMUTNE. 


USMIECH KYRORCZI. 


Trochę dobrej woli i fantazji, a 
wszystko można sprowadzić do ha- 
zardu. Właściwie ciągle stawiamy na 
jakaś kartę, albo na jakiegoś koniu. 
Zawsze jesteśmy graczami, którym 
albo karia idzie, atbo mają pecha i 
zgrywają się do suchej nitki. Nigdy 
nicwiadomo, kióry z koni pierwszy 
dojdzie do mety i często „pewniaki” 
zawodzą. f 

Wybory można sobie wyobrazić 
jako trudny bieg z płotkami, poprze- 
dzony biegiem myśliwskim w dzikie 
i niezbadane osiępy, gęsto zaludnio- 
ne przez żwiorza, zwanego wyborcą. 
Polowanie na niego jest u nione 
wobec istniejącego w Polsce kłu- 
sowictwa politycznego. laki kłusow- 
nik nie płaci pracą społeczną za pra- 
wo polowania, nie wyrobił sobie w 
społeczeństwie karty myśliwskiej, 
a mimo to, gdy nadchodzi czas polo- 
wania, wyrusza z innymi w pole, 
pustosząc zwierzostan. 

Jeszcze ci kłusownicy siedzą nara- 
zie cicho, obława bowiem nie zaczęła 
się na dobre. Ale jeno patrzeć, jak 
uzbrojeni we flinty, nabite głupotą i 
demaygogją, pójdą polować na głosy 
dla „wlasnych“ list. Ruszą się znowu 
mali ludzie do wielkich interesów w 
Gołonogu, w Pusiogłowiu i w Kozie- 
główkach. i 

Nie wytrzymają... Ci kłusownicy 
polityczni koniecznie muszą mieć 
„własną, niezależną listę". 

Prócz kłusowników, istnieje rów- 
mież typ myśliwego, który stale pu- 
dłuje. Nigdy jeszcze żadnego manda- 
tu nie uwpolował, niszcząc jedynie 
naboje i czyniąc huk niepotrzebnie. 
Jedyną racją jego istnienia jest to 
chyba, że pobudza do śmiechu całe 
towarzystwo, z powagą i zawziętością 
rywalizujące o większą zdobycz my- 


~ ćliwską. 


Doprawdy ponure byłoby tło wy- 
borcze, gdyby nie zawodowi pudla- 
rze z obozu monarchistów. Szczerze 
powiadam, że z punktu widzenia me- 
go zawodowego interesu, jestem do 
nich niezmiernie sympatycznie uspo- 
sobiony. Od czasu, jak p. Hauke, 
zezedł z widowni życia EGETO, 
chroniąc si zamiast gdzieindziej, w 
zacisze sali bilurdowej, zachmurzylo 
się nasze niebo polityczne i zdawało 
się nie masz godnych jego następców, 
aby podnieśli porzucony przezeń 
kaduceus. Aliści niebo czuwa nad 
feljetonistami i właśnie wyczytałem, 
że monarchiści występują do wybo- 
rów oddzielnie, 

Już to sumo nie jest pozbawione 
huumoru, że lista anonimowej Jego 
Królewskiej Mości zamierza stanąć 
na starcie do wysoce demokratyczne- 
go biegu wyborów sejmowych. Dzi- 
wić się trzeba, że się tak poepolituje 
i chce korzysłać z toru, gdzie równem 
się cieszy prawem wszelkie pospól- 
stwo i gawiedź, nie umiejąca należy- 
cie ocenić dobrze, choć, jak wiadomo, 
nie inaczej urodzonych. 

Jest to przedziwnem paradoksem, 
że najbardziej niedemokratyczna in- 
stytucja, monarchja, ezuka zwycię- 
stwa na najbardziej demokratycznej 
drodze wyborów do parlamentu. To 
tak samo. jakby Ford jeździł po No- 
wym Jorku dorożką, zaprzeżoną w 
jedną szkapę. On, fabrykant samo- 
chodów. 

Król musi panować, albo z woli 
wyższej, albo go nie będzie, bo jeżeli 
zostanie wybrany wolą ludu, to czem- 


-że cię różnić będzie od prezydenta? 


Nie ośmieliłbym się więc nigdy 
oddać swego głosu królowi, bo czyż 
godzien jestem, 'a chudopachołek. 
decydować o koronie królewskiej? 

Nie pozwoliłoby mi na to moje su- 
mienie szczerego rojalisty. 
; K. Ć—rk. 
NECIE 1" FEBE — 7 IO TITANICA 

JAK Z CEBRA. 

— Dlaczego nie zamykasz okna? Czy nie 
widzisz, że deszcz leje jak z cebra? 

— Przecie nic przestanie padać, gdy zam- 
kne okno. 

RODZYNEK i MUCHA. 

'— W ciastku, które u pana kupiłam, była 
mucha. x 

— Ale cóż znowul To był rodzynek. 

— Nie, to napewno była mucha. A 
=- — Jeśli tak, proszę ją przynieść a zanie- 
we ja chemie na rodzynek. 


Dziwna opieszałość 


Banku Gospodarstwa Krajowego. 


Najpierw zapowiadano oficjalnie, 
że wtym roku tyle i tyle miljonów 
Bank Gospodarsiwa Krajowego prze- 
znacza na dokończenie rozpoczętych 
budowli. Ci, którzy rozpoczęli bado- 
wać, ponieważ informacje pojawily 
się wczesną wiosną, zapożyczyli się. 
powystawiali weksle, aby możliwie 
jak najprędzej wykończyć. 

końcu czerwca nastąpił przy- 
dział odpowiednich sum do posztze- 
gólnych miast, komitety w szybkim 
tempie przystąpiły do rozdziału tych 
sum. 

Zdawało się, że piemiądze lada 
dzień zostaną wypłacone. W lipcu 

rzyjechał inżynier B. G. K. który 
okonał inspekcji rozpoczętych budo 
wli. Potem Bank Gospodarstwa Kra- 
jowego zażądał od Sosnowca uzupeł- 
nia jącej uchwały. l to zostało zrobio- 
ne. Przeszedł sierpień, a pieniądze 
nie nadeszły. Budujący poczęli się 
denerwować. We wrześniu przyje- 
chał inżynier Banku Gospodarstwa 


Krajowego poraz drugi. Stwierdził, 
że wszystkie rozpoczęte budynki od- 
powiadają warunkom, wymaganym 
przy staraniach się o pożyczkę, Ale 
pieniądze nie nadeszły. Obecnie ma- 
my październik i pieniędzy niema. 
Ludzie, którzy zaufali Bankowi Go- 
snodarstwa Kraojwego zarznięci są 
po uszy. Niektórzy niemal zrujnowa- 
ni. Teren budowlany na ukończeniu. 
A pieniędzy niema. 
zy godzi się w ten sposób postę- 
pować? Czy godzi się w ten sposób 
rujnować ludzi, którzy ufając insty- 
lucji państwowej zaryzykowali cięż- 
ko zapracowune oszczędności, a obec- 
nie stoją przed widmem katastrofy? 
Na czele tej instytucji stoi wielki 
dygnitarz sanacyjny p. gen. Roman 
Górecki. I sanacja później chce, aby 
społeczeństwo miało do niej zaufanie. 
Na tem zaufaniu już niejeden zban- 
krutował, a rychło nadeidzie ogólne 
ołrzeźwienie. 


KRONIKA ZAGŁĘBIA. 


KALENDARZYK. 


[Dztś Aniołó:y Stróż. 
2 E£| Jutro Kandyda M. 
CZWARTEK 


Wschód słońca 5 m. 37. 
Zachód = M a, 16. 


Kinoteatry w Zagłębin 
wyświetlają dzis: 

Kino „Zagłębie* — „Dzicwitu Z 
Kairu". 

Kino „Palace* — „Hadżi Murat — 
biały szatan”. 

Kino „Kometa“ — „Halka“. 

Kino „Czary“ — „W niewoli u 
Szeika“. 


Nasz dział radjowy. 


25.000 ZŁ. NA ODBIORNIKI 
RADJOWE DLA WSI. 

Rada nadzorcza Państwowego Banku Rol- 
nej przyznała z funduszu na popieranie 
kultury wsi i spółdzielczości 25.000 złotych 
na akcję przysposobienia rolniczego mlo- 


dzieży wiejskiej. Sumę tę w porozumieniu || 


z Ministerstwem rolnictwa Państwowy Bank 
Rolny przeznacza na zakup radjoodbiorni- 
ków, jako nagród dla kół, względnie sto- 
wanzyszeń młodzieży, których zespoły wy- 
różniły się w całoksztalcie akcji przysposo- 
bienia rolniczego, głównie w przeprowadza- 
nych konikursach rolniczych. 


PROGRAM RADJOWY 
KATOWICE. 
CZWARTEK 2 PAŹDZIERNIKA 1930 R. 


11.58 — Sygnał czasu z Obserwatorjum 
Astronomicznego w Warszawie oraz hejnał 
z Wieży Marjackiej w Karakowie. 12.05 — 
Koncert z płyt gramofonowych. 13.00 — Ko- 
munikat meteorologiczny (P. R. Warszawa). 
13.40 — Przerwa. 15.50 — Odczyt p. t „Tu- 
rystyczne tereny okolic Warszawy” — wygł. 
p. Józef Kołodziejczyk (P. R. Warszawa). 
16.15 — Komunikaty Polskiego Związku 
Zrzeszeń arczych Woj. Śl. oraz komu- 
nikat Teatru Polskiego 16.35 — Koncer z 
płyt gramofonowych. 17.35 — Paweł Mu- 
siot: „Dzieło profesora Romana Dyboskie- 
go o Ameryce . 18.00 — Koncert kameraln 
(P. R. Warszawa). 19.00 Codzienny odainel 
powieściowy. 19.15 — Rozmaitości, zapowiedź 
programu na dzień następny, komunikat Te- 
atru Polskiego oraz przegląd widowisk. 
1930 — Skrzynka pocztowa. Koresponden- 
cję bieżącą omówi p. Stanisław Steczkow- 
ski. 20.00 — Leon Tetzlaff: Feljeton sporto- 
wy. 20.15 — Transmisja z Konserwatorjum 
w Warszawie. Koncert laureatów Państwo- 
wego Konserwatorjum w Rydze (z cyklu 
koncertów laur. 


manis (wiolonczela). 1. a. L van Beethoven: 
Santa Es-dur op. 8l-a, b. Józef Withols: 1. 
Kołysanka H-dur, 2. Preludjum Ges-dur ode 
gra p. H. Straus. 2. R. Volkman: Kzmcent 
wiolonczelowy a-moll odegra p. A. Teich- 
manis. IL 5. a R. Schuman: Pania b. 
Fr. Chopin: 1. Noktum E-dur, 2. Sherzo 
h-moll odegra p. Straus. 4 a. J. Withols: 
Esquisse, b. Jan Medins: Air, c. D. Popper: 
Rapsodja węgierska odegra p. A. Tceichma. 
nis. 22.00 — Komunikat metcorologiczny z 
Warszawy, zapowiedź programu na dzień na 
stępny oraz nadprogrum. 23.00 — Muzyka 
tameczna P. R. Warwawa). 


potężną manifestacją nietylko 


życ.a 


. a . 
Teatr miejski 
W SOSNOWCU. 
Czwartek. dn. 26 b. m. godz. 8.15 — „Dzień 
bez kłamstwa”. 


Piątek, dn. 3 b. m. godz. B.15 — „Dzień 
bez kłamstwa”, 
WN ae 4 b. m. godz, 4 pop. A 
oodyjowski' gościnny występ zespołu H. 
Barwińskie sej 


a go. 
Sobota, dn. 4 b. m. godz. 8.15. „Czarujący 
Emeryt" (premjera). 

Niedziela, dn. 5 b. m. godz. 4 pop. „Dzień 
bez kłamstwa”. Ceny popularne. 

Niedziela, dnia 5 b. m. godz. 8.15, „Cza- 
rujący Emeryt". 

Deklaracje i bloki na bilety kredytowe 
są już do odebrania w kancelarji Teatru. 


a «a 
Teatr Polski w Katowicach. 
REPERTUAR. 

Czwartek dnia 2.10 b .m. teatr nieczynny, 

Piątek dnia 3.10 b. m. „Wicek i Wacek" 
(premjera). 

Sobota dnia 310 b. m. „Opowieści Hof- 
[manna" (dla szkół) o godz. 15.50. 

Sobota dnia 3.10 b. m. „Wicek i Wacek“, 

Niedziela dnia 5 b. m. — „Skalmiereamki'* 
o godz. 15.30. 

Niedziela dnia 5 b. m. — „Opowieści Hof- 
fmanna" o godz. 19.50. 


Godz. 20. 15 5402 


Koncert laureatów 
ESTONSKICH 


Na zjazd 
DO KRÓLEWSKIEJ HUTY. 


Zarząd główny Związku hallerczyków 
awraca si4 z następującym apelem do 
swoich członków: 

Koledzy! Karnie, zwarcie i jednolicie, 
silni wspólną dolą przeszłych bojów : 
przeżywanych tragedyj dni dzisiejszych 
— do apelu i raportu przed naszym nie- 
złomnym Wodzem a sługą Narodu gen. 
Józełem Hallerem w dniach 4 i 5 paź- 
dziermika w Królewskiej Hucie. 

Zjazd w Królewskej Hucie mm być 
halle- 
rowską ale i ogólno-polską. Głównym 
celem Zjazdu ma być odrestaurowanie 
naszej przeszłości i wytyczenie progra- 
mu pracy na przyszłość. Zjazd nasz — 
żołnierzy wsystkich formacyj gen. Hal- 
lera — ma i musi być dokumentem 
chwili, stwierdzeniem, że najwyższem 


prawem naszem jest „Bóg i Ojczyzna”, 


tudzież praworządność. 

W naszych szeregach nie było i niema 
miejsca dla zdrajców i przekupnych, dla 
chwiejnych i niekarnych. Że tak jest 
dowodzi tego to, żeśmy mimo prowadzo- 
nej przeciw nam walki przez sanację 
przy użyciu najohydniejszych metod 
walki od obietnic, szykan, gróźb, pienię- 
dzy i oszczerwtw — nietylko nie ulegli: 
najmmiejszemu rozbiciu, ale- przeciwnie 
spotężniekkśmy moralnie i liczebne. 
Przetnwaliśmy ciężkie chwile, przetrwa- 
my i dzisiaj ostatni moment krytyczny 
państwowego, by jutro jasne, 
wsparte naszemi ramionami i tałego Na- 
rodu, naszą a Jogo pracą, bylo naprawdę 


mocarne, oparte na prawie sprawiedli- 


Dzień spółdzielczości 
W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM 


Spółdzielczość polska wzorem lat n- 
biegłych będzie gbchodzić w dn. 5 paź- 
dziernika „Dzień Spółdzielczości”, w 
którym oczom ogólu przedstawi swoje 
cele, swój dorobek i ewoje dążenia. Na 
dzień ten wybrano pierwszą niedzielę 
października t. j. dz. 5. X. r. b. 

*W chwili ciężkiego i przewległego kry 
zyku gospotlarczego, który przeżywamy, 
„Dzień Spółdzielczości” nabiera tem 
większego znaczenia, że epółdzielczość 
jest jednym z czynników, który najsku- 
teczniej przeciwstawia się temu kryzy- 
sowi, że w walce z nim wysuwa metody 
wlasne, wypróbowane i niezawodne. Po 
tężne organizacje spółdzielcze zape- 
wniają swym miljonowym wciąż rasną- 
cym rzeszom członków skuteczną pomoc 
w tym tak trudnym okresie życa go- 
podarczego. Przygotowania do obchodu 
dnia spółdzielczości są w taku Uroczye- 
tości z nim związane są na szeroką aka- 
lę i przewidziany jest ezoreg imprez 
które zapowiadają, że Dzeń Spółdziel- - 


czości*, w roku bieżącym wypadnie 
jeszcze wapanialej niż w latach ubie- 
głych. 


X PRZEJĘCIE URZĘDOWANIA W MA 
GISTRACIE SOSNOWIECKIM. W dniu 
wczorajszym p. Wincenty Kuźniak 
przejmował od b. zarządu m. Sosnowca 
urzędowanie. Sipisany został protokół 
zdawczo-odkiorczy, 


X Z ŻYCIA TOWARZYSTWA IM. KO- 
PERNIKA, W czwartek dmia 2 bm. od. 
będzie się w lokalu Towarzystwa lekar- 
skiego w Sosnowcu, przy ul. 3 Maja nr 
15 (oficyna) o godz. 19.50 zebranie To- 
warzystwa im. kopernika, na którem p. 
inż. W. Gorzechowski, profesor szkoly 
górmiczej, wygłosi wykład na temat: „O 
budowie atomów". Wykład budzi po- 
wszechne zainteresowanie, ponieważ pre 
legent oddawno pracuje naukowo nad 
zagadnieniem budowy materji. Goście 
chętnie widziani. 

X ZEMSTA PORZUCONEJ ŻONY. 
ub. wtorek o godzinie 10 rano na kory- 
tarzu Sądu okręgowego w Sosnowcu 
Słanisława Dunal, zamieszkała w Cze- 
ladzi (Kościelna 6) oblała kwasem sol- 
nym swego męża Jana. Zawezwane po- 
gotowie Kasy chorych przewiozło Duna- 
la do ezpitala na Lepiankach, gdzie dy- 
żurmy lekarz stwierdził wypalenie jed- 
nego oka oraz ciężkie uszkodzemie dru- 
giego. Dunal przed rokiem porzucił swą 
żonę i dzieci, a żył z kochaaką. Kryty- 
cznego dnia miała się odbyć rozprawa 
przeciw Dunalowi o alimenty. Mazcząc 
się za porzucenie jej wraz ż dziećmi na 
pastwę lcsu, Dumalowa zemściła aię w 
straszny sposób, wypalając niewiernemu 
mężowi oczy, Dunalową aresztowano i 
przesłano do dyspozycji sędziego blede 
czego. 


Subjekci handlowi 
PRACOWNIKAMI UMYSŁOWYMI. 


Ministerstwo pracy i opieki społecznej 
ma, jak wiadomo, wydać zarządzenie w 
sprawie zaliczenia subjektów do katego- 
rji pracowników umysłowych, abową- 
zanych do ubezyreczenia w odmośnym 
zakładzie ubezpieczeń społecznych. We- 
dług ogólnych zarządzeń, umysłowy pra- 
cownik musi odpowiadać warunkom wy: 
kształceniowym w pewnym zakresie i 
nie może być nieukiem. Poza tem istnie- 
ją przepisy uprawniające ministra do 
regulowania tego zagadnienia dla pra- 
cowników zatrudnionych w ewym zawo 
dzie oddawna przed wydaniem jeszcze 
ustawy. Istniał zamar, aby od pracow- 
ników zatrudnionych żądano, o ile nie 
posiadją onmi wykształcenia nawet w za- 
kresie szkoły powszechnej conajmniej 
4-letniej praktyki w zakładzie handlo- 
wym. W tej aprawie Izby przemysłowo 
handlowe zwróciły się do ministra uwa- 
żając za komieczne, że 4-letnia praktyka 
nie jest ekwiwalentem nauki w szkole, 
Conajmniej musi być ustanowione mi- 
nimum 6-letniej praktyki i to nie w każ- 
dym zakładzie handlowym. Tylko za- 
kład o typie wyraźnię poważnym może 
być brany w rachubę. 


Ofiary 


Zł. 80 jako pozostałość z kupna wień- 
ca na trumny śp. ks, prałata Zamojskie- 
go i ks. Jana Strzeleckiego na malowa- 
mie wnętrza kościoła w Zagórzu złożyła 
bezpośrednio lira Niawiaat Katolickich 


Ww 


kæ. Zazórzn. 


Nr. 227. 


„.KURJFEK ZACHODNI czwartek 2 października 19% raku. 


Po rozwiązaniu Rady m. Sosnowca. 


W perspektywie gospodarki miejskiej w ostatnich pięciu latach. 


Rozwiązanie samorządu m. So- 
snowca przeprowadzono z pośpie- 
chem, niepraktykowanym w admi- 
nistracji państwowej: w dniu 50-go 
września p. minister spraw we- 
wnętrznych uznał za rzecz koniecz- 
ną rozwiązać samorząd, tegoż dnia 
p. wojewoda kielecki oirzymał po- 
lecenie wykonania rozwiązania, te- 
goż dnia p. wojewoda zlecił to pole- 
cenie p. staroście i wreszcie tegoż 
samego dnia p. starosia wykonał po- 
lecenia i rozwiązał Radę miejską i 
ułożył z urzędu członków zarządu 
miasta. 

Rozwiązanie samorządu nie było 
poprzedzone sakramentalną w takich 
wypadkach  lustracją gospodarki 
miejskiej, zaś zarządzenie o rozwią- 
zaniu nie podało nawet motywów 
rozwiązania. 

Tego rodzaju pospieszny akt mu- 
siał być chyba spowodowany palącą 
koniecznością natury gospodarczej, 
boć tylko takie względy kierować 
powinny w ocenie samorządu. 

Ponieważ rozwiązanie samorządu 
Sosnowca nasiąpiło w formie dość 
oryginalnej, w tempie błyskawicz- 
nem i w okresie wyborów politycz- 
nych — wywołuje to u różnych nie- 
dowiarków wątpliwości co do ałusz- 
ności postępowania władz nadzor- 
czych i nasywa podejrzenia, że roz- 
wiązanie eamorządu Sosnowca  jeśl 
tylko posunięciem politycznem, obli- 
conem na jednostronną skuteczność 
wyborów. 

Nie posądzamy władz o tak lekko- 
myślne traktowanie gospodarki sa- 
morządowej, chcemy nadal trwać w 
przekonaniu, że samorząd, jako je- 
dnostka gospodarcza mie powinien 
być używany jako środek politycz- 
ny. 
Vakie stanowisko zajmujemy od- 
dawna i przy każdej eposobności 
dawaliśmy temu wyraz. Dlatego 
też i na o y akt patrzymy 
kątem interesów darki miej- 
akiej poprzez kilka ostatnich lat go- 
an w Sosnowcu. 

Historja upadku goepodarki samo- 
rządowej ciągnie się od lat pięciu. 
I chociaż zmieniały się osoby i grupy 
rządzące, nie myślano o zdrowej go- 
spodarce lecz traktowano samorząd 
jako punkt oparcia politycznego, 

ek dla działaczy partyjnych, 
traktowano kasę miejską jak dojną 
krówkę dla osób i orgumizacyj poli- 
tycznych. 

Gdy w r. 1925 gospodarka w mie- 
ście została opanowana przez socja- 
listów, rzucono się na gospodarkę z 
rozmachem dzikusa: zaciągano po- 
życzki na warunkach fatalnych, a 
ciężko zdobyte pieniądze wydatko- 
wano lekkomyślnie w myśl zasady: 
„przecież my za to płacić nie będzie- 


my”. 

Tempo wyrzucania piemiędzy było 
tak wielkie, że oszułamiało nawet lu- 
dzi rozsądnych, którym imponowało, 
że j s „coś się robi“, 

Zresztą wiele przy tem pożywiało 
się niena jgorze j.. 

A ruina miasta rozpoczynała się 
cicho, nieubłagalnie pod błyskotli- 
ARE tynkiem marnowanych pienię- 

zy. 

l próżne były ostrzeżenia i prote- 
sty tej części i Rady miejskiej, która 


wskazywała na fatalne skutki tej 
gospodarki. Duremne były sprzeciwy 
umieszczone w proiokułach Rady 
miejskiej. 


Tak przeszedł rok 19%, rok prze- 
wTrotu majowego, który miał wpro- 
wadzić uzdrowienie, przeszedł i rok 
1927 i 1928 szedł ku schyłkowi, a je- 
dnak nic nie zrobiono dla usunięcia 
„nieprawości, których było zbyt wie- 
le! Pozwolono marnować pieniądze 
bea jakiejkolwiek R — nie 
pomagały memorjały i delegacje, 
wskazujące na niszczenie miasta. 

Nadszedł wreszcie rok 1929, gdy po 
wyborach samorządowych zebrała się 
mowa Ruda miejska. 

Trzeba to stwierdzić, że socjaliści 
znaleźli się w nowej Radzie w mniej 


mod. 16 żumiołm ane 


miały większość i że można było tę 
większość wyzyskać dla uzdrowie- 
nia gospodarki w mieście. 

Tẹ szczęśliwą okoliczność zmarno- 
wał jednak radziccki klub B. B. z p. 
Marczyńskim na czele, 

Słabiutki ten i niedoświadczony 
zespół rudnych rzucił się w objęcia 
kutych na cztery nogi wyg polity<z- 
nych. Bardzo chętnie wybrano p. 
Marczyńskicgo na odpowiedzialnego 
kierownika — za plecami zaś rządzi- 
li socjaliści, 

I to by! najgorszy okres gospodar- 
ki dla musta. 

Szuarpuno kasę miejską bezlitośnie, 
a p. Marczyński pokrywał wszystko 
miłym uśmieszkiem i stosunkami w 
Warszawie, o których mówił często 
i wyniośle, 

Aż nadszedł dzień całkowitego 
załamania się gospodarki — p. Mar- 
czyński w sposób kompromitujący 
uciekł od swych obowiązków, pozo- 
stawiając miasto w stanie rozpacz- 
liwym. Poszedł na inne, lepsze sta- 
nowisko... 

I znowuż trzeba stwierdzić, że 
chociaż bito na alarm, chociaż prasa 
i głosy Rady miejskiej wołały o po- 
moc, nikt nie wejrzał wówczas w 
stan gosi arki, nikt nie starał się 
usunąć zła. 

A był to drugi okres cichej ko- 
rupcji: udało się stworzyć nowe po- 
sady i zajęcia dla nowych „swoich“. 

Kasa miejska musiała utrzymywać 
nietylko „starych“ ale i „nowych“ 
władców — a system gospodarki 
przeszedł w pełny chaos. 

W tym stanie rzeczy objął rządy 
w micście ostatni prezydent p. A. 
Willner, Nie jesteśmy specjalnymi 
przyjaciółmi p. Willnera, musimy 
jednak stwierdzić uczciwie, że go- 
spodarka za jego czasów uległa 


zmianie na lepsze: winiem to 
stwierdzić Bank Gospodarstwa Kra- 
Jowego, któremu w ostatnim okresie 
płacono raty punktualnie: w sumie 
400.000 zl. Świadczy o tem uhamo- 
wanie niepotrzebnych wydatków, 
zmniejszenie personelu i sumienne 
traktowanie spraw podatkowych, 

W tym stanie rzeczy następuje na- 
głe rozwiązanie samorządu. 

I jeżeli tak historycznie popatrzeć 
na przebieg gospodarki samorządo- 
wej w owcu, to z żalem stwier- 
dzić trzeba, że można było dawno i 
w porę zapobiec złu — należało nie 
dopuścić do ruiny przez tolerowanie 
wybryków. 

Trzeba to było robić systematycz- 
nie i bezlitośnie, we właściwym cza- 
sie. 

Obecne znaczenie komisarza, 
gdy samorząd wreszcie sam zrozu- 
miał trudność sytuacji i szedł ku 
lepszemu, jest środkiem  niewcze- 
sny m. 


CZELADŹ W KOLEJCE. 


Po Sosnowcu ma przyjść kolejka 
na Czeladź, domenę obecnego bur- 
misirza p. Piwowara, który w krót- 
kim czasie zdołał wywołać niebywa- 
ły chaos w stosunkach samorządo- 
wych. Ponieważ większość Rady cze- 
ladzkiej nie chciała zastosować się do 
woli sanacyjnej, Rada ma być roz- 
wiązana. 

W związku z tem przybył do Za- 
głębia b. burmistrz z Czelądzi i sa- 
nacyjny b. prezydent m. Grodna, p. 
Antoni Rączaszek, który ma być mia- 
nowany komisarzem w Czeladzi. 
Sprawa ta ma być załatwiona defini- 
tywnie dziś lub jutro. 

Jest rzeczą możliwą, że p. Rącza- 
sæk zostanie mianowany  komisa- 
rzem w Sosnowcu. 


. 


Wyścig pracy 


czyli konkurs z 24-godzinnym terminem. 


Od jednego z samorządowców 
otrzymaliśmy pismo nastąpu jące: 

Jak należy pojmować i wykony- 
wać znaną sentencję o wyścigu pra- 
cy, figurującą na widocznem miej- 
scu we wszystkich biurach i urzę- 
dach państwowych, dowiódł, ostatnio 
kai powiatowy Sejmiku będziń- 
skiego. 

Mianowicie, w „Ekspresie Zakłę- 
bia” z dnia 30 września r. b. ukazało 
się ogłoszenie o konkursie na stano- 
wisko referenta podatkowego, przy- 
czem termin zgłoszeń wyznaczono 
do dnia i października r. b 

Dotychczas ogólnie przyjęty i 


stosowany był zwyczaj, że w razie 
ogłoszenie przez jakąkolwiek insty- 
tucję konkursu na posadę, termin 
zgłoszeń wyznaczono od 14 dni do 3 
miesięcy, tymczasem Wydział po- 
wiatowy sądzi widocznie, iż w okre- 
sie chwalebnego wyścigu pracy taki 
jest nadmiar ludzi bez zajęcia, że 
wysiarczy termin 24-godzinny na ze- 
branie acstateczmej ilości ofert. 

W całej tej sprawie będzie ciekawa 
rozwiązanie, gdyż jest rzeczą niemal 
pewną, że prawdopodobnie nikt w 
wyznaczonym terminie ołerty nie 
mógł złożyć, wobec czego oczywista 
przyjmie się kogoś bez konkursu. 


Echa rozruchów w Zawierciu 
w Wielki Piątek. 


W Wielki Piątek dma 18 kwietnia 
b. r. było Zawiercie widownią 

krwawych rozruchów ulicznych. 
Tłum bezroboinych, nie otrzymaw- 
szy w tym dniu zapowiedzianego 
dodatku z funduszu dla  bezrobot- 
nych, wtargnął do biur Magistratu w 
Zawierciu, tam częściowo je zdemio- 
lował, a wyparty przez policję na uli- 
ce, demonstrował przed budynkiem 
Magistratu. Trzykrotna salwa kara- 
binowa dana przez policję rozprószy 
ła iłum demonstrujących, przyczem 

padł od kuli karabinowej 

jeden bezrobotny, a 6 zostało ciężko 
rannych, z tych dwaj wkrótce zmarli. 

Na miejscu rozruchów znalazł się 
ułan lisis 
Piotr Kociega, ~> 
który przybył do Zawiercia na świą- 
teczny urlop do swej żony. Kocięga 
— wedlug aktu oskarżenia — miał 
zachęcać demonstrujących do oporu, 
wołajaw: 

„Frajery nie nciekajcie, idźcie na- 

ód ze mia, nia umciekajcie, ba 


strzelają w góre. a nie do was“. 
Kocięgę aresztowano i odstawiono 
do sądu wojskowego w Krakowie, a 
prokuratora wojskowa oskarżyła Ko- 
ciępę o zbrodnię »odburzania do roz- 
ruchów i uczestniczenie w nich — z 
art. 122 część llI, kodekeu rosyjskic- 


go. 

W tych dniach odbyła się przed 
trybunałem wojekowym w Krakowie 
rozprawa przeciw ułanowi Piotrowi 
Kociędze, Oskarżony do winy się nie 
przyznał. 

Przesłuchani dwaj przodownicy 
polieji zeznali pod przysięgą, że o- 
skarżony użył słów inkryminowa- 
nych i kręcił się w tłumie demon- 
Bye > © Przesłuchany jako świa- 
starosta z Zawiercia, p. Konopacki, 
oraz komisarze policyjni, nie słyszeli 
słów, zarzucanych oskarżonemu, 
niemniej widzieli oskarżonego, krę- 
cącego się wśród tłumów demonstran 
tów. 

Trybunał uznał oskarżonego win- 


ros., popełnionego przez to, że 
uczestniczył w demonstracjach. 

i zasądził go ma karę więzienia przez 
półtora roku, z zaliczeniem więzienia 
śledczego od 18 kwietnia b. r. do ka: 
ry, uwolnił natomiast oskarżonego od 
zarzutu podlburzania demonstrantów 
do rozruchów. Oskarżony wyrok 
przyjął. 

KEIN "WWII ZATOR JACY POZ ë 


Kiedy pracownik umysłowy 


MOŻE ŻĄDAĆ WYNAGRODZENIA ZA 
GODZINY NADLICZBOWE? 


Przed sądem okręgowym w Warsza: 
wie toczyła się świeżo intercsująca apra- 
wa o należność za godzimy nadliczbowe 
Z pawództwcm przeciwko firmie „Gene- 
ral Motors" wystąpił kierownik działu 
tegoż przedsiębiorstwa pan 5. wskazu- 
jąc, iż był zmuszony w oiągu szerogu 
miesięcy pracy swej w pomenionej 
firmie pracować po 10 i więcej godzin 
dziennie. Pełnomocnik firmy pozwanej 
żądał na rozprawie sądowej oddałenia 
powództwa z tej zasady, ġ Š. przeby- 
wał w fabryce w godzinach nadliezbo- 
wych jedynie z właanaj woli bez polc- 
cenia w tym kierunku, a nawet bez 
wiedzy zarządu fabryki. Ponieważ nie 
było żadnej umowy w przedmiocie pra- 
cy w godzinach nadetatowych, wywodzi 
pełnomocnik „General Motors, ne 
może być żadnych roszczeń z tytulu 
nieistniejącej umowy z powodu, jakoby 
jej niedopełnienia, o milczącej zgodzie 
zarządu fabryki nie może być mowy, 
zlecen e musiałoby być wyraźne i z tych 
zasad, wobec braku wszelkiej umowy, 
akcja winna być oddalona. 

Sąd okręgowy, przychylając się da 
wypadków powyższych, powództwo Š. 
oddalił, zaznaczając w motywach wyro 
ku iż powód nie ustalił, iż był zmuszony 
umownie do pracy w godzinach nadlicz- 
bowych. 

Wyrok powyższy posiada poważne 
znaczenie praktyczne, wskazując, dż 
milcząca zgoda przedsiębiorcy na pracę 
pracownika w godzinach nadliczbowych 
nie daje podstawy do roszczeń o wyna- 
grodzenie za te godziny. Pelnommocnik 
powoda w prawie tej założył ape- 
lację. 


Nieszczęśliwe wypadki 
PODCZAS PRACY. 


W nocy z ub. poniedziałku na wtorek 
w podziemiach kopalni Czeładź wskutek 
t zw, tąpnięcia nastąpiło oberwanie się 
węgla, którym został przysypany robol- 
nik Jan Zimoląg, doznając uszkodzenia 
kręgosłupa. Potłuczonego Zimoląga u- 
mieszczono w szpitalu Kasy chorych w 
Sosnowcu. 

Drugi wypadek podczas pracy miał 
miejsce na kopalni Modrzejów. Miano 
wicie podczas przetaczania ma powierz 
chny wagoników, załadowanych piaskiem 
dostał się między nie 27-letn: Franciszek 
Tomczyk, zamieszkały w Modrzejowie 
(Dąbrowskiego W), doznając zmiaźdze- 
nia boku oraz uszkodzewa jamy brzu- 
SZNEJ. 

Tomezyka w stanie bardzo ciężkim 
przewieziono do szpitała Kasy chorych 
w Sosnowcu. 


Wojowniczy Indyk 
POSKROMIONY PRZEZ POLICJANTA 


Mieszkaniec Wojkowice  Komarnych 
Kazimierz Indyk, będąc onegdaj w Bo- 
brownikach, zaczepił bez żadnej uzasad- 
n:onej przyczyny przechodzącego poli- 
cjanta, usiłując go następrie rozbroić. 

Żaatakowany policjant w pierwszej 
chwili oniemiał ze zdumienia, zaskoczo- 
ny dziwnem postępowaniem lndyka. Pa 
chwli, sądząc, że ma do czynienia z pi- 
janym lub umysłowo chorym wezwał 
napastnika do uspokojenia się. 

Gdy pomimo kiłkakrotnych upomnień 
Indyk nadal atakował posterunkowewa 
ten dohył rewolweru i w obronie wła- 
anej strzelił do Indyka, lekko go raniąc. 

Posirzelonego lndyka przewieziono La 
kurację do szpitala w Szarleju. 

Prowa przez policję śledztwa 
wykaże zapewne, co bylo przyczyną nie- 
poczytalnego wybryku Indyka. 


X FIRMA J. KRUSZYŃSKI wykonuje 
już połączenia domów s waloc'ągami 
miejskimi. Sosnowiec będzie korzystać 
z wody iuż w tym miesiącu. 34% 


avm wysłanień z art. 122 cześć I kod.l' 
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„KURJER ZACHODNI” czwartek 2 października 1950 roku. 
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Z sa sądowej 
GRI ZON 1 NOŻOWIEC. 

55-letni Francezek Rzeźniezko (Bę- 
dzin, Malobądzka 130) należy do ludzi 
b. krewkich, Dnia 8 maja rb. Rzeźnicz- 
ko zwrócił się do kierosenika wydziału 
opieki społecznej Mag viratu będzińskie- 
go z żądaniem zac” **cwania mu pracy. 
Usłyszawszy odjrow ó, że pracy niema 
i narazie może otrzymzć kwit na żyw- 
ność, krewki imteriósut, trzymając w 
sieszew. nóż, grozil kierownikowi za- 
sziachtowanicm w :czie nieuwzględnie- 
aia jego żadania. W ewwano policję, któ- 
ta obezyładniła nożowca, przyczem po- 
bcjant odniósł uwie rany, jedną w pa- 
lec od moża, a drugą w noge od zębów 
upornego. 

Gryzcń i nożowiec posiedzi za to dwa 
miesiące w więziesiu. 

ASIAFORZY SPIRYTUSU. 

Smialej kradzieży z włamaniem doko- 

nano w szładzie lirmy „Spirt-llurt" w 
Sosmowcu przy ul. Dęllińskej. Łupem 
ziodziei padła większa ilość spirytusu i 
wódcz na ogólną sumę 517 złatych. Prze- 
prowadzone dochudzenie policji ustalilo, 
że sprawcami byli: 50-leln' Józet Siko- 
ru (Lusnowiec, Suna 15) i 16-letni Cze- 
slaw Mitas (Sosnowiec, Pusia 24), któ- 
rych zatrzymano nad brzegiem rzeki 
bijuicy.w czasie sutej libacji. 
„a widok  grumatowych mundurów 
ka buielek wrzucili do rzeki, salwu- 
Jc się ucieczką, Wskutek jednak nad- 
niescu alkoholu vogi odmawiały im po- 
vuszeństwa. 

Wczoraj Sad okręgowy skazał ztodzie- 
Jeszków: Sikorę nu rok więzenia z po- 
zbawieniem praw, nieletniego zaś Mita- 
sa na umieszczenie w zukładzie wycho- 
Wal wCZo-poprawczy 1. 
cze ODAO AT 
ZE SPORTU. 


KRÓLEWSKA HUTA — ZAGŁĘBIE. 
Na zawody reprezentacyjne Królewska 
luta — Zagłębie Dalrzowskie, które od- 
bedą się w niedzicię duia 5 km. na boi- 
eku Iiakoachu w Będzinie, skład repre- 
zentacyjny Zagłębia Dąbrowskiego bę- 
dzie zleżony z graczy: Juwala (Dąbr.), 
Swarm |Polie.), Łukasiewicz (Zug.), Cza- 
pla (CKS.), Janklewicz (llak.), Sobala 
(Vie.), Kaptur Sosn.), Nagiel (Vie), C 
chuń BL. (5osn.), Żmijewski (Sar.), Rosen 
(Hlak.), Bznasik (Zegt), Morgała (Vie.), 
Cabaj (Zsgł), Jakćbowicz (Mak.), Gut- 
man (llak.). A więc poza małemi zmia- 
pami, s» lad roprezenlacyjny będzie pra- 
we taxi sum, jak przeciw Krakowowii. 

Kierownik — Wi. Wolski. Kapitan — 
Morgała. 


. FZ LJ o 

Kronika Zawiercia. 
X Z OJRONY PRZECIWGAZOWEJ. 
Na zowaniu L. O. P, P. w końcu ubie- 
glego tygodnia manowany został głów- 
nym instruktorem powistewym obrony 
przeciwgazowej p. Karol Pigura. Nowe- 
mu, a pierwszemu na ieremie naszego po- 
watu insirustorowi powierzone zostaje 
zovgunizowuanie kursów  qrzeciwgazo- 
wych Jil kategorji, ćwiczeń etc. Wybór 
p. h. Figury daje gwarancję, że poważ- 
na ta dziedzina pracy rozwinie się nale- 
yae dzięki cnergj i zupałewi nowego 
instruktora. P. Figura, ciczzący się sym- 
patją w szerokich sierach tutejszego spo 
łoczeństwa, będzie miał  niewąipliwie 
pracę ulaiwoną wskutek życzliwości, 
jaką sobie zackarnkił, Niemniej jednak 
czeka go duża praca. Nic wątpimy, że 
jej poola. 
XxX CZYJA ZGUBA? Na plukanji u ks. 
prałata Zientary zameldowano znalezie- 
nie dużej opony do pokrycia wozu. Wla- 
ściciel opony może sę zgłosić na pleba- 
uję po odbiór uprzedniem udowod- 
uieniu własności 


X NOŻEM W PLECY. Na przechodzące- 
zo witczew m ulicą Kościuszki Wacława 
kanię napadio dwu ludzi, z których je- 
don pohnął uożem Kan'ę w plecy, raniąc 
go ciężko. Napadnięty nie zdołał nawet 
rozpoznać zbójów. Zucuwałość mętów 
tuiejszych przybiera se-.:aszające TOZ- 
miary. Napad miał micjsce w ruchliwej 
i znakomicie oświetlosej ulicy. 
naa m wa „em AJ nan 

| W SĄDZIE. 

Sędzia: Pan więc stancwczo zaprzecza 
be uderzył w twarz skarżącego? 

Oskarżony: Nie uutrzylam go wcale. 

Skarżący: On klanie. 

Oskarżony: Stul nvysk. ha dostamiesz je- 
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ZJAZD i ZAWODY 


drużyn strażackich w Olkuszu. 


W niedzielę 28 września odbył się w|z Kroczyc, Wierzbicy, 


Olkuszu zjazd i zawody okręgowe stra- 
ży ochotniczej grupy ILI (miasteczko- 
wej) i grupy 1V (wiejskiej). 

Do zawodów stanęły straże z pierw- 
szej grupy z Bolesławia, Pilicy i cemen- 
town. „Klucze”, z następnej grupy stra- 
że z Pomorzan, Woli Libertowskiej, Tar- 
rawy, Łobzowa, Chochła, Ogrodzieńca. 
Wierzbicy, Sułoszowej,  Starczymowa, 
Kroczyce, Zadroża, Siadczy i Ujkowa Sta- 
rego. Do konkursu nie słanęły simaże z 
fabryki „Olkusz“, miejska oraz z pa- 
piermi „Klucze“. 

Poza wym emionemi strażami, przybyli 
na zjazd wszyscy naczelnicy rejonowi i 
ich zastępcy, oraz wszyscy naczelnicy 
*traży i ich zastępcy. 

Program zjazdu obejmował: zbiórkę o 
godz. 8 rano, raport, powitanie i prze- 
sigd drużyn przez władze strażackie na 
czele z p. Przyjałkowskim, prezesem 
Zwsęzku wojew. nabożeństwo w miej- 
sctwym kościele i odprawę naczelników 
w sali szkoły rzemieślniczej. 

Po przerwie obiadowej rozpoczęty się 
na targowisku zawody, które trwały do 
zmroku, Z powodu braku czasu nie do- 
kończyły zawodów tj. zadań taktycznych 
następujące straże, należące do grupy 
IV: z Ujkowa Starego, Starczynowa, Su- 
łoszowej i Zadroża, Ilokończenie zawo- 
dów tych straży nastąpi w Olkuszu w 
następną niedzielę 5 bm. o godz. 9 runo. 


Pozatem nie dokończyły zawodów straże | 


ŻYCIE GOSPODA 


Siadczy, Ogro- 
dzieńca — i dla tych straży dokończenie 
nasiąpi również w dniu 5 bm., lecz w 
Pilicy o godz. 2 popołudniu. 

Skład jury stanowili pp.: Cz. Mandat 
z Czeladzi (przewodniczący), Roman 
Marszał z Sosnowca, Artur Zejdler z bu- 
ly Milowice, Alfons Babiarz z Sosnow- 
ca, Wład. Flak z Ząbkowic d Henryk 
Gajewski z Ząbkowic. 

Pozatem na zjeździe byli: obecni pp.: 
Przyjałkowski z Radomia (prezes Zw. 
wojew.), starszy instruktor Zw. wojew. 
N. Kałkowski, starosta Stamirowski (pre 
zes okręgu), R. Wydrych (zastępca pre- 
zesa okręgu) i inni. Komendantem zjaz- 
du był p. K. Krókkowski z Olkusza i za- 
stąpcą 5. Rener ze Skały, 

Przy pożegnanu drużyn na placu za- 
wodów serdeczne przemówienie wygło- 
sł prezes Zw. woj. p. Przyjsłkowski, 
podkreślając postęp w drużynach i co- 
Taz większy zapał w pracach strażac- 
kich. Przemawiał również starosta Sła- 
mirowski. 

Szczegółowe wyniki zawcdów będą o- 
gloszone za 14 dni po całkowitem zakoń- 
czeniu zawodów. Nagrody dla najlep- 
szych drużyn wynceńćć kędą: I — zł. 500, 
II — zł. 209 i IlL — zł. 109. Oprócz tego 
P. Z U. W. przeznaczyło dwie nagrody 
tj. zł 200 i 100 dla najlopszych drużyn. 
Nagrody zostaną wyzuuczene w utensy- 
ljach strażackich. 


7 OTTFAL TLT ROZETA DEZNNA 


REZE. 


Sprawa podatku przemysłewego 
PRZY TRANZAKCJACH EKSPORTOWYCH DO GDAŃSKA, 


Opictając się na orzecznictwie 
Najwyższego Trybunału Adminisłea- 
cvjinego, Ministerstwo Skarbu zajęło 
stanowisko, iż przy sprzedaży wszel- 
kiego rodzaju towarów do Gdańska 
nie “mogą być stosowane ulgowe 
siawki podatku przemysłowego, obo- 
wiązującego w obrotach wewnętrzno 
krajowych, a z drugiej strony jed- 
nak niemożliwe jest także zwalnianie 
od podatku tranzakcyj eksportowych 


albowiem Gdańsk leży w obrębie pol- |] 


skich granie celnych. 

Uznając, iż bezwględne stosowanie 
tej zasady sprzeczne byłoby z inte- 
resatni krajowego eksportu, Minister- 


stwo wydało jednak okólnik dnia 
16 lipca r. b., na żewadzie którego ob- 
niżyło do pól proc. stopę podatku 
przemysłowego dla szeregu ziemiopło 
dów, ekaportowanych do Gdańska. 
Ulga ta — skądinąd gospodarczo uza- 
sadniona — odbiega jednak od stru- 
ktury przepisów ustawy o państwo- 
wym podatku przemysłowym. 

W związku z powyższem Izba prze- 
mysłowo - handlowa w Łodzi wszczę- 
a akcję interwencyjną na ierenie 
Związku Izb przemysłowo - hando- 
wych, której cełem jest sporadyczne 
uwzględnianie również i potrzeb oks- 
portu przemysłowego. 


Kronika gospodarcza. 


ULGI KOLEJOWE DLA 85.000 ROBOT- 
NIKÓW WRACAJĄCYCH Z NIEMIEC. W 
najbliższych dniach odbędzie się w Pozna- 
niu konferencja w sprawie uzgodnienia 
zarządzeń, dotyczących przewozu 85 tys. pol- 
skich robotników sezonowych, którzy począ- 
wszy od 15 października br. powracać będą 
z Niemiec do kraju. Konferencja w Pozna- 
niu ma głównie na celu zzgodnienie rozkła- 
dów jazdy. ustalenie sprawy zniżek kolcjo- 
wych oraz warunków przejazdu dla tej wiał- 
kiej armji robotniczej. + 

Powrót emigrantów sezonowych z Nic- 
miec nastąpi przes Ja graniczne 
Drawski Mlyn. Sośnię, Praszkę,  Łubiiniec 
i Katowice. Zniżki kolejowe na terenie pań- 
stwa polskiego bądą wydawane powracają- 
cym robotnikom na podstawie paszportów 
emigracyjnych. 

OBNIŻENIE GRANICY PRZEMIAŁU DO 
50 PROC. Jak się dowiadujemy, miarodaj- 
ne czynniki zdecydowały już sprawę prze- 


miala w kierunku obniżenia granicy prze- 
miału do 50 proe. vwiednie zarządzenie 
w powyższej sprawie wydane zostanie w 
najbliższym czasie. 
PISÓW W SPRAWIE PO- 
NALNYCH. W najbliższym 
e ukaże się rozporządzenie Prezydenta 
zeczypospalitej. zmieniające dotychczaso- 
we przepisy w sprawie komunalnego fundu- 
szu pożyczkowo - zapomogowcyo. Projekt 
tego rozporządzenia przewiduje, że „z fun- 
dusz pożyczkiwo - zapomogowego udziela- 
ne będą oprocentowane lub bezprocentowe 
pożyczki gminom miejskim, oraz powiato- 
wym związkom komunalnym na ich własne 
potrzeby, wzgiędnie także na potrzeby gmin 
wiejskich. Z sum, powstałych z oprocento- 
wania powyższych pożyczek, udzielane będą 
nadto w wyjątkowych wypadkach wymie- 
nionym związkom komunalnym bezzwrotne 
zapomogi". 


tr. 


"ZNACZENIE CUKRU 


i KROCHMALU W ODZYWIANIU. 


Zmaczenie cukru i krochmalu w odżywia- 
niu jest rzeczą niczmieriej wagi z punktu 
widzenia higjeny spożywczej. : 

Spożywając cukier i krochmal. robimy 
duże oszczędności, czerpiąc natomiast siłę i 
onergją z mięsa i jaj wydajemy moc pienię- 
zy. A czyż fabrykant używa kiedykolwiek. 
jako paiiwa, drogiego drzewa? | 

Węglowodany, użyte racjonalnie, są wapa- 
nialem paliwem dla ludzkiego organizmu. 
Węglowodany wytwarzają wodę. której się 
łatwo pozbywamy i kwas węglowy, który 
wydziciamy oddychając. ; AZ , 

Inaczej rzecz ma się z mięsem i innemi 
Środkami żywności. Pozostawiają one reszt. 
ki, jakby popiół, który — w miarę starzenia 
się — coraz trudniej można usunąć, zwła- 
szcza jeżeli się dużo mięsa spożywało. I w 
tem leży duże niebozpieczeństwo. Byiibyś- 
my zdrowsi, gdybyśmy spożywali więcej 

roc i cul 


Pierwsze śniadanie sklada sie przeważnie 


z białej kawy i chleba z masłem. Zestawie- 
mie to jest bardzo odpowiednie. Chleb za- 
'wiera sporo profniny i węglowodanów, a w 
dodatku z masłem jest bardzo pożywny. Z 
obiadem sprawa ma się gorzej, spożywa się 
za dużo mięsa (proteiny)„a zbyt mało węglo- 
wodamów. Zwlaszcza tyczy się to ludzi star- 
szych. Zbyt mało je się chleba i kartofli. 
Brakujące węglowodany można świetnie za- 
stąpić potrawami eukrzonemi (ryż, ciasto. 
kompot). | 

To samo odnosi się do kolacji 

Mówi się obecnie tyle o cukrze i niejed- 
nokrotnie spotykamy się z powiedzeniem. 
że cukier nie działa inaczej, aniżeli kroch- 
mal w chlebie lub w kartoflach. Zupełna 
w tem słuszność, lecz nie należy jednej po- 
trawy zastępować drugą. Cukier jest świet- 


nym środkiezn odżywczym, boz względu na 
Jest 
właściwości 


to, w jakiej formie go spożywamy. 
on latwo strawnv i posiwda 
enpepł yczne. 


Kartofle zawierają dużą ilość krochmalu 
Lecz ile tych kartofli należałoby spożyć. bi 
dostarczyć organizmowi odpowiedniej ilośa 
krochmalu? 

A nie zapomnijmy, że muszą one też byt 
strawiane. Gdybysmy konsumowali zwysea 
jem Włocków lub Chińczyków ryż, spraw: 
byłaby inna, lecz trudno nam zrezygnować 
Z kartofli na korzyść ryżu. Cukier jest 
wsśpamiałyni dodatkowym środkiem żywno- 
ści. Cukier zawiera witaminy. 

Ob iozoro. że cukier zawarty w banan:ch 
kosztuje 100 franków za 1 kg. W bananach 
mieści się oprót. tego tylko odrobina kroch- 
malu i celulozy. Krochmal. dextroza, malto- 
ża, sacharyna, glykoza, wszystko to przemie- 
nia się w ludzkim organizmie na glykczę. 
Dlaczego więc wydawać 100 framków* za 1 
kg. jeśli ten sam cukier mieści się w in- 
nych owocach i burakach cukrowych? 

A czy cukier nie szkodzi zębom? Są zę. 
by, które zawierają mało wapna, są zęby 
mleczne, które wypadają bez względu na 
ilość spożywanego cukru. 

Są chorzy, którzy nie trawią dobrze cu- 
kru, im zaleci francuski lekarz. dr. Prou, 
rozcieńczyć cukier z 10 proc. wody. 

Belgji spożywa się rucznie 29 kg. nu 
osobę, w Szwajcarji 425 kg, w Ameryce 
196 kg, w Danji 51,7. w Anetralji 58 kg. 
a w Polsce, której kuchnia przeciążona jest 
białkami i tlueceami ze szkodą węgiowoda- 
nów — tylko 11 kg. 

Reformujmy odźywiunie w Polscel 
eraru | 


Krenika Olkuska. 


Przed wyborami. 


27 bm. aż do 10 
października rb. włącznie wyłożone są 
w sali radziecwiej Magistratu m. Olku- 
sza (od godz. 5 pop. do 9 wiecz. w dnie 
powszednie i od 9 rano do 5 popoł. w 
niedzielę) spisy wyborców z obwodów 
wyborczych nr. 26, 27 i 28 do przejrze- 
nia. Obowiązkiem każdego obywatele 
jest zbadać, czy jest zapisanym, gdyż 
późniejsze reklamacje uwzględniane nie 
będą. Naranie zainteresowania brak. 
gdyż podobno zaledwie kilka osób w 
ciągu tych kilku dni zgłosiło się, by się 
przekonać o zapisaniu na listę, 
Uprawnionych do głosowania według 
spusu Olkusz posada ogółem 4085 do 
Sejmu i 2656 do Senatu. Na poszczegól- 
ne obwody przypada: na obwód 26 (prze 
'wodniczący sędzia J. Sendra) 1301 da 
Sejmu i 916 do Senatu; na obwód 27 
(przewodniczący sędzia A. Woydt) 1506 
do Sejmu i 972 do Senatu; na obwód 23 
(przewodniczący sędzia E. Mikołajczyk) 
1188 do Sejmu i 768 do Senatu. 
X KURSY DOKSZTAŁCAJĄCE W 
tych dniach w szkole rzem eślniczej w 
Olkuszu otwarte zostały bezpłatne kur- 
sy dokształcające dla terminatorów rze- 
mieślniczych m. Olkusza w wieku od lai 
15 do 18. Nauka odbywa się wieczorami 
pod kierownictwem dyrektora szkoly 
rzemieślniczej inż. Majewsk ego. Wy- 
kładają nauczyciele szkoły rzemieślni- 
czej. Zwierzchnią władzą kursów jest t 
aw. rada nadzorcza, której przewodni- 
czącym jest inspektor pracy inż. Wiś- 
niowsk. Na członków rady wybrano pp. 
A. Okrajniego i ]. Kowalskiego. Na kmr. 
sa uczęszcza narazie około 50 termina. 
torów chrześcjan. dalsze zapisy przyj- 
muje dyrektor szkoły rzemieślnicej i za- 
razem kierownik kursów inż. Majewski 
X OSZUST UBEZPIECZENIOWY. W 
dniu 50 ub. m. jakiś nieznany osobnik 
odwiedzał mieszkania w Ogrodzieńcu i 
namawiał ludność do ubczp eczenia się 
na życie, przyjmując skladki na ten cel, 
W ten sposób udalo się mu naciągnąć 
kilka osób z Ogrodzicńca i akolicy na 
niewiełkie sumy. Na pobrany zadatek 
wydawał kwity czekowe frmy: „Besta 
Templa v. Starken, kantor wymiany we 
Lwowie”. Oszust był na tyle bezczelny, 
że mianował się jednocześnie wyw!a- 
dowcą policji z Sosnowca i powoływał 
się na jednago z wywiadowców z Olku- 
sza, wymien ając jego nazwisko i imię 
X KRADZIEŻ ROWERU W BOŁESŁA. 
WIU. Onegdaj z przed restauracji Bu- 
rakowskiego w Bolesławin skmadzionca 
rower, należący do Aleksandra Łaskaw- 
ca z Hutek, gm. Bolesław. 
X AWANTURA NA WESELU. W ostat- 
nią niedzicię we wsi Rzeplin, gm. Mino- 
ga, odbywało się wesele w domu lgna- 
cego P'żucha, Młodzież weselna wszczę- 
ła między sobą bójkę, w czasie której 
Jan Staropalny z Rzeplina zadał cios no- 
żem lub też bagnetem w bok Zygmunto- 
wi Ferdkowi. Pchnięcie bylo tak glebo- 
kie, że spowodowało wydostanie się gru- 
bej kiszki na wierzch. Pierwszej pomo- 
cy lekarskiej udzielił poszkodowanemu 
dr. Penkala ze Skały, poczem poszkudo- 
wanego w ciężkim stanię odwieziono da 
szpitala św. Łazarza do Krakowa. Spraw- 
Liai TE S E 


Począwszy od dnia 


"OOP" SPORZ PEAR 


Nr 


Paryż, we wrześniu 1930 r. 

Paryżanie lubią obecnego następce 
tronu angielskiego, jak lubili niegdyś 
Edwarda VII, zanim jeszcze został 
królem Zjednoczonego Królestwa 
Wielkiej Brytanji. Książę Walji, 
przyszły Edward VILI, przypomina 
w s przyzwyczajeniach swego 
wielkiego dziada. Jest też, jak tam- 
ten, popularny i jak tamten uważa- 
ny za najbardziej demokratycznegę 
następce tronu. Dlaiego zapewne cie- 
szy cię taką sympatją republikańskie 
go ludu paryskiego. Tylko — nieste- 
ty — nie zawsze wiadomo o jego przy 
jeździe do Paryża. 

W ubiegłą sobotę tylko zarząd lot- 
niska w Le Bourget, no i władze wie- 
działy, że miły gość przybędzie wła- 
snym samolotem incognito, Wspania- 
ła 60-konna limuzyna oczekiwała nań 
na uboczu i odwiozła do hotelu Me- 
urice, w którym mieszkał jeszcze je- 
go dziad. Caty dzień epędził książę 
grzecznie w swych apartamentach. 
Ale gdy nad placem Zgody zabłysły 
tysiace świateł, gdy z mroków wy- 
płynął cały urok Tuileryj, książę 
Walji wyszedł na balkon i ia 
w siebie przez chwilę czar paryskie- 
go wieczoru. Potem odwrócił się na- 
gle do swego etarego i wiernego 
adjutanta, dawnego wychowawcy i 
rzekł krótko: 

— Trotter? wychodzimy. 

Wyszli. Przeszli przez Jluilerje, ci- 
che bulwary nadsckwańskie i zapu- 
ścili się w gwarne żscie Dzielnicy 
Łacińskiej, ikipiącej młodością, | 
choć to wakacje, to jednak wielu etu 
denłów nie może się rozstać z Pary- 
żem. A Paryżanie, swoi i napływo- 
wi, mijając tego młodego blondyna 
i tego starca, którego wojna pozbawi- 
ła jednego ramienia, nie przypuszcza- 
li, że to się włóczy beztrosko po ich 
mieście następca ironu potężnego 
Albionu, Naweł ta dumulka, która 
tajrzawszy przystojnemu młodzień- 
cowi w oczy i uśmiechnąwszy się doń 
orc rzekła do swej towarzy- 


— Jak ten typ podobny jest do 
księcia Walji. i 

"Tymczasem typ gdzieś przepadł i 
wrócił dopiero nad ranem do hotelu 
oraz detektywi, którzy mu towarzyli 
w tej wycieczce w przyzwoitem odda 
leniu, nie chcąc zdradzić miłego za- 
kątka, w którym bawił książę. Ktoś 
jednak widział księcia na Montpar- 
nassie.. Może się zawieruszył wśród 
artystów? Może obserwował w ko- 
chanej Coupole, jak przewijał się 
przed jego oczyma cały Paryż? 

Zato nazajutrz obstawiono księcia 
lepiej i reporterzy towarzyszyli mu 
podczas wyprawy narówni z detekty- 
wami, z którymi zawarli cichy pakt. 


„KURJER ZACHODNI  czwa*fek 2 października 19% toka. 


JAK KSIĄŻĘ WALJI 


SPĘDZA CZAS W PARYŻU. 


Z począiku rozczarowanie. Książę po- 
jechał do Saint Germain na' golfa 
z całą kolekcją kijków i krążków. 
Spędził czas na tej ulubionej grze do 
późnego wieczora, dopóki ciemności 
nie spędziły go z placu. Reporterzy 
ziewali i żałowali już, że gończy nos 
nie powiódł ich w inne strony. Bo je- 
sli ktoś wraca do hotelu natl ranem 
i zaledwie się trochę przespawszy, 
wyrusza na golła, ten następną noc 
spędzi przykładnie w domu. Ale de- 
tektywi mieli rację, pocieszając zmar 
twionych wielce reporterów, 

Książę wrócił do hotelu tyiko poto, 
by odświeżyć toaletę i przerzucić się 
z garnituru sportowego w smoking. 
Za chwilę już siedział z nieodstęp- 
nym generałem Trotterem w swej li- 
muzynie, ujął za kierownicę i w tem- 
pie skierował się ku placowi Vendo- 
me, gdzie go oczekiwały dwie pary 
towarzyszów: pierwszy sekretarz 
Stanów Zjednoczonych Thaw i lord 
Turness z małżonkami. Ciceronem 
był Mr Thaw, więc książę prowadzić 
musiał swą maszynę grzecznie za pier 
wszą, ku wielkiemu zadowoleniu de- 
tektywów, którzy urządzać muszą po 
ulicach prawdziwy pościg, gdy tyl- 
ko książę wyjeżdża samotnie. 

ierwszym etapem wyprawy była 
pierwszorzędna restauracja Przy wiel 
kizh bulwarach. Szyk, z jakim służ- 
ba wystąpiła wobec gości zwrócił na 
siebie uwagę publiczności, która nie 
mogła się powstrzymać od dyskretnej 
owacji. Gdy zabrzmiały pierwsze to- 


ny fox-trotta, nikt nie śmiał się pod- 
nieść, by nie przeszkadzać eympaty- 
cznemu księciu i jego gościom. Na- 
wet tak zwykle rozmowne panic, roz- 
mawiały półgłosem i trzeba było spe- 
cjalnego znaku ze strony księcia, by 
życie wieczorne popłynąć mogło zwy 
kłym torem. Równocześnie na chod- 
niku tłumy Paryżan oczekiwały po- 
nownego pojawienia się księcia, nie 
bacząc na dokuczliwość wieczornego 
chłodu. Artyści pobliskiego teatru, do 
wieędziawszy się o pobycie księcia w 
sąsiedztwie, wystosowali doń błysko- 
tliwy adres, zresztą zupełnie plato- 
niczny, gdyż wiedzieli, że książę za- 
rezerwował sobie lożę na poniedzia- 
łek w innym teatrze. 

Północ... Całe towarzystwo wycho- 
dzi i wkrótce auta mkną ku dworco- 
wi Saint Lazare, w pobliżu którego, 
przy rue Penthicyre, znajduje się 
znana „boite de nuit“. Publiczność do- 
wiedziała się wkrótee o przybyciu 
księcia i zrobiła owację.. artyście 
filnmowemu Andre Roanne, który 
przypomina zresztą księcia wygłą- 
dem. 

A potem Montrmartre.. Ale wezę- 
dzie krótko. Tyle tylko, by eobie przy 
pomnieć miejeca, niegdyś odwiedza- 
ne. Wreszcie powrót — znów nad 
ranem. 

Dziś dalszy ciąg golfa, wieczór w te 
atrze, a jutro rano odlot z Le Bour- 


get. 
Tak przyszły Edward VIII bawi się 
w Paryżu. L. K-ski. 


Glicciuna Zgeszczona 
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Usuwa zaczerwienienie skóry 


5292 


RZECE LARA oetinuj 


Przed stu laty. 


Przepisy dla podróżujących koleją. 


Z okazji stulecia pierwszego pocią- 
u, wypuszczonego w r. 1830 na liaji 
ivenpool — Manchester, prasa an- 
gielska przypomina pewne zabawne 
szczegóły, związane z tym faktem. Z 
jak wielką nieufnością odnoszono się 
wówczas do nowego wynalazku, do- 
wodzą rady dla podróżujących, za- 


warte w księdze kolejowej stacji 
Cohlan. 

„Eachowcy” radzą tam podróżnym: 

Wybierajcie miejsca jaknajdałej 
znajdujące się od lokomotywy, aby 
w razie PA narazić się jedynie 
na stratę ręki, lub nogi, a nie zostać 
rożcrwanym na sztuki. 


Pozatem, im dalej siedzicie ód ma- 
szyny, tem mniejsze  odczuwacie 
wstrząśnienia. 

Należy też siadać tyłem do biegu 
pociągu: w ten sposób unika się prze- 
ziębienia naskutek pędu powietrza, 
wpadającego przez otwarte okna. 
oraz nie jest się narażonym na oślap: 
nięcie od pyłków weglowych. wpa- 
dających do oka. 

WENNNONE WNN L P> 


Strajk służby w zakładzie 


DLA UMYSŁOWO CHORYCH 
W OTWOCKU, 

W ostatnich dniach wybuchł na 
podłożu ekonomicznem atrajk służby 
szpitalnej w prywałnym zakładzie 
towarzystwa żydowskiego dla wnmy. 
słowo chorob 'v Otwocku. 

Na trzy pawHony, mieszczące prze- 
szło 200 umysłowo chorych, strajku- 
jąca służba pozostawiła na dyżurze 
4 osoby, z tego jedną osobę w kuch- 
ni. 
Rozpaczliwą sytuację zlikwidowa+ 
ly władze sanitarne; dzięki energicz= 
nym zarządzeniom strajkujący pra- 
cownicy zostali w ciągu kilka dni 
zastąpieni przez inną służbę. 


Spadek, który czekał 
DWIEŚCIE LAT 


Wdowa Pfeifer, uboga mieszkanka 
Lipska, matka dwu dorastających 
córek, zdziwiła się ogromnie, gdy 
pewnego dnia listonosz wręczył jej 
kopertę, opatrzoną stemplem z Axns- 


terdamu.  Zaciekawiono otworzyła 
list, ale ciekawość jej i zdumienie 
zmieniły się w szaloną radość, gdy 


przeczytała, co zawierał, Oto adwo- 
kat Vaillant z Amsterdamu donosił 
jej, że list dla niej do odebrania ena. 
dek wysokości 10 miljonów marek 
niemieckich (przeszło 20 miljonów 
złotych), po zmarłym w r. 1754 w Paw 
ramaribo w lndjach Holenderskich 
niejakim Janie Schapp. Człowiek ten 


zapisał wówczas rodzinie swojej w 
Niemczech 2.500 guldenów holen- 


derskich i pieniądze te z jakiejś nic- 
znanej obecnie przyczyny nie zosiały 
wówczas podjęte. W ciągu lat naras- 
tały procenty i obcenie spadek wyno. 
si olbrzymi majątek. Jedynym wa- 
runkiem jaki zostawil zmarły, był 
ten, by jego spadkobierca spędził 
trzy lata w Indjach Holenderskich 
Może z tego powodu eumy wówtzas 
nie podjęto. Uboga wdowa z Lipska 
warunek ten z pewnością wypełni 
by wejść w posiadanie miljonów. 


ZWIĄZEK 
WDÓW I ROZWĆDEK. 


W Zagrzebiu (Jugosławia) powsial 
Związek wdów i wdówek. Celem 
tego oryginalnego związku jest dą- 
żenie do poprawy sytuacji społecze 
nej i materjalnej wdów i rozwódek, 
które uważają się zu pokrzywdzone. 


ARTUR MILLS. 


SZAFIROWY PAJĄK 


Autoryzowany przekład z angielskiego. 


Śmiała się jeszcze, kiedy powróciła Michelle. 
Jeden rzut oka wystarczył, aby poznać, jak się 
jej powiodło. Weszła, powłócząc nogami, smutna 
i ociężała. Padła na krzesło obok Ninon. 

— Żeby się już raz znaleźć na cmentarzu — 
rzekła. 

— Komu pilno, może się tam raz dwa przeje- 
chać — odrzuciła niemilosiernie Ninon, której 
wieczny pesymizm przyjaciółki zaczynał działać 
na nerwy. — Ale posłuchaj, ja nie jadę na cmen- 
tarz. Ofiarowano mi kontrakt na 5000 franków 
nyiesięcznie. 

— Tobie!! A 

— Mnie. Jutro go podpiszę i pożyczę ci pie- 
niędzy na nową sukienkę. 

Opowiedzi rzyjaciółce, co ją spotkało. 
Michelle nie pozwołiła jej dakończyć. 

— | ty wierzysz takim banialukom! Wiesz, co 
będzie? Ten ptaszek rosi cię o pożyczenie dwn- 


dziestn franków i tyle będziesz miała 
— Zobaczymy — odparła Ninon. 
Tymczasem Nygugen dążył do biura towarzy- 


stwa okrętowego. którego statki kursowały między 
Marsylją i portami Indochin. Tu poinformował siq 


e parowce. odchodaace w dmiach do. 


Sajgonu. Okazało się, że najbliższy wypływał 
z portu za pięć dni. ' 
Czy przepełniony? — zapytał Nygugen. 
— O, bardzo dużo pasażerów. — Urzęd 
caet Er leżącą obok listę. 
— [lu 


nik 


Zaczął liczyć. Nygugen patrzył mu tymczasem 
przez ramię, czytając nazwiska. W trzech czwar- 
tych kolumny zatrzymał się. Znalazł to, czego 
szukał. 

— Czy wszyscy ci pasażerowie pojadą z pero- 
nością? 

> O ile wiemy, tak. W każdym razie wszy- 
scy zapłacili za bilety. 

— Chciałbym zarezerwować jeszcze jedno 
miejsce. Teraz dam zaliczkę, a jutro zapłacę resztę. 

Uczyniwszy to, Nygugen udał sę do innej 
kawiarni, gdzie zażądał herbaty i przyborów do 
pisania. Przez kilka chwil siedział z brodą wspar- 
tą na ręce, z twarzą zastygłą w maskę buddyjskie- 
go zamyślenia. Poczem wziął pióro, położył uko- 
Śnie papier i zapełnił go od góry do dołu kolumną 
chińskich liter. Złożony arkusz włożył do koperty, 
którą zaadresował zwyczajnem europejskiem pi- 
smem i zamiógł do skrzynki pocztowej po iej 
stronie ulicy. 


ROZDZIAŁ IV. 


Na drugi dzień wieczorem Denis wsłąpił po 
Julję, aby ją zabrać na obiad. Zasitanawiał się, 
czy jej powiedzieć o wizycie Annamity i doszedł 

„Rrzekonenia że jei 


odzie. ieżeli nawie. 


Ze względu na czekające ich zadanie robienie ta- 
jemnic mogło tylko zaszkodzić Pomyślał, że 
wspomni o RI groźbie dziwnego wysłannika 
możliwie odmiechcenia. 

Przybywszy do Ritza, posłał swój bilet. Ku jego 
żdziwieniu Julja była już zupelnie gotowa. Umó- 
wili się, że po obiedzie pojadą do teatru. 

— Zjedzmy obiad tutaj. Mam ochotę na ca- 
neton a la presse, a w tym hotclu najlepiej ta 
przyrządzają. 

— A koktajl? Czy każemy sobie podać, czy 
pójdziemy do bufetu. 

— Każemy podać. W bufecie jest zawsze stra- 
szliwy ścisk, a ja doprawdy ledwie żyję ze zme- 
czenia. 

|-- Co robiłaś? 

— Ekwipowalam się na drogę. Skoro tylka 
zatelefonowałeś, że zamówiłeś dla mnie kajutę. 
wyruszyłam po tropikalne zakupy. Czy napraw- 
dę będę tam musiaia chodzić w tym okropnym. 
hełmie od slońca? Nie masz pojęcia, jak ja w tem 
wyglądam. 

— Będziesz musiała. A propos, po twoim 
odjeździe zjawiła się u mnie pewna osobistość 
z ostrzeżeniem, że klimat podzwrotnikowy nie 
pójdzie ci na zdrowie. 

— Mnie? Ależ kto mógł wiedzieć, że jadę do 
Indochin? Przecież ja sama nie wiedziałam... 

— To jest właśnie zagadka. 

Podszedł kelner i postawił na stoliku koktajle. 
Julia pochyliła się ku Denisowi. 

|- Czy tv ze mnie żartuiesz?, 
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8 KŻ śe Mh b. KURIER TAKTRODYYV cezwariek z mażiezernika 190 roku. Ne. 7. j 
aiei ha DZIEWICA Z KAIRU) "z" 
„Ł AGŁĘBIE” | 2 ZŁOTEJ SERJI MOST 
DAWNIEJ H A KINA Potężny dramat w 10 aktach w rolach głównych: s 
5421 [A »» 
| Kino-Teatr „UDZIAŁOWY* | — „ZAGŁĘBIE* Marja Jacobini i Harry Liedtke Św. LUDWIKA 
WRZE") LHNNTA WW WWE RW |. WO TOW. © YW A TAC ENYA TRONA NRY WOW 
Od czwartku 2 do 5 października 1930 r. TYLKO 4 DNI 
"PALACE” | IWAN MOZZUCHIN w SBa. pg. dzieła hr. Lwa Tołstoja Baczność! 
 £ b) 
„PALACE” | HĄDZI MURAT BIAŁY SZATAN v sw renerion 
| EE TA TE w głównych rolach kobiecych: LIL DAGOWER i BETTY AMANN. specjalny chór. i 


Pierwszy wialki obraz na tle przepięknego krajobrazu kalikazkiego. 
| KINO KOMET A” WYSWIETLA OD 2. X. do 7. X. 1930r. 
j » í PREMJERA PIERWSZEGO 
FILMU POLSKIEGO O ŻY- 
WEM SŁOWIE 
Od wtorku 30 września do czwartku 2 października 1930 r. 
Ulubieniec wszystkich sportowców TOM Pos w swoim sensacyjnym wscho- 


dnim obrazie p. 


„W NIEWOLI U U SZEIKA” 


rą Zorika Szymańska 


Dąbrowa Górn. 
ETEL MOI JOETA 


5426 


KINO 


„CZARY” 


W CZELADII. 


AYERI 


i 4330 


NIESLYCHANE. , 
+ Murzyn poddał się operacji. Po kilku Zakład Rzeźbiarsko- 5138 
dniach zdjęto mu opatrunek, Diona ujrza- Kamieniarski i Betonowy 
wszy ranç zacisnął pięści z wściekłością. 
4 A co tłum znowu- zapytał zdziwiony Fr. FOCHTMANA 
tokarz. "HA w Dąbrowie Górn. na Redenie 
— Proszę spojrzeć — wołał z rozpaczą — dom własny, tel. 1-89. 
zaszyto mi przecież ranę białą nitką. > w 
4 $ ykonywa: Pomniki, figury, grobow- 
nom: ri n UE ce, toczaki do ostrzenia narzędzi, ta- 
blice marmurowe, blaty umywalniowe 
N Dbajcie o swoje zdrowiel i kontusrowe. Dział betonowy: Rury 
BILETY WI kanalizacyjne, kręgi studzienne, atop- 
pizwalcarakie O, Gorzkie Zioła” nie mozajkowe, płyty trotuarowe, po- 
+4 z marką „Koguł” są stosowane sadzki i słupy ogrodzeniowe i wszelkie robot; 
szybko, gustownie Í tanio | aJ przy chorobach żołądka, kiszek, budowlane wchodzące w zakres powyższy. Wyko- 
konuje f obstrukcji, kamieniach żół- nanie solidne, ceny przystępne, za gotówkę i na raty. 
wy | ciowych. — „Szwajcarskie Gorzkie Zio- 
la” są naturalnym łagodnym środkiem prze- 
j S KL E P P O L SKI i czyszczającym, ułatwiającym funkcje organów Pokój umeblowany od 


ftrawienia, działającym przeciwko otylości. 
Sprzedają apteki i akłady apteczne. 


xarax do wynajęcia 
pierwaze piętro. Wia- 
domość w Administr. 
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RYSOWNIKA 


7 maszynowego 
Inteligentnego pana) z gruntowną 


lub panią przyjmę na . : 
mieszkanie, Wiadomość znajomością fachu 


BĘDZIN, Małachowskiego Nr. 7. Tel. 7-90. 


Drobne ogłoszenia. 
Ba 


w Admtlniatracji. 5449 poszukuje 5445 
ATTANIE T! xorno | Posapy | IMBKIKA PAPIER 
N J J i SPRZEDAZ | i PRACE |w Myszkowie 


MATKI żądzicia w aptekach i droger jach Ba Ołówki O f 
p gienicznej przysypki dla dzieci „PUDER Pióra 1! ZASUWY n)j|7otrzebny od zaraz |szyzczka rutynowa- 
273” (z Kogutkiem), utrzymującej A Ra] i i no chłopiec do magazynu. |, do damskiej bieli- 
ka w zdrowiu i czystości. Bruljony wopociąGow ||Zzluać się fabryka | ny potrzebna. Zglo- 
pr Bloki rysunkowe WODOMIERZE bielizny „Wawel“ ulica | enia do fabryki bie- 
1 Maja 21 Soanowiec. ą jt 
Zeszyty WŁAZY 5450 lizny AR Sosno- 
Farbki sarem | Wiee ull Maja 21, 
i Pendzelki SKRZYNKI || Arbiturjent z ukoń- 5459 
h 5405 POLECA croną szkołą handlową, | TZUNKEENW"RE 
| Kredki rysunkowe poszukuje praktyki biu- NAUKA 
U Kątownice l. kN | l | f l | rowej. Zgłoszenia u- 
| WZ: Ź Linje S e aea praszam nadayłać do I WYCHOW. 
U z K iki osnowicc-Swohodna 6 filji „Kurjera Zacho- aniis al 
BEL «ki 6d balu giowy 2 „KUGUTKIEM* rzywiki TELEFON 2-57 j| dniego" Będzin pod J.J. 
l „N TEE takowych w ZE Piórniki WODOCIAG niema | BiurOWOŚCI praktycz- 
Smit Trey siupsie predikte « SIOA >" „Micra Cyrkle LAGIN Pomocnik fryzjeraki nej naucza Pedagog Ran 
0-"iew awracajcie wwa w A WE A Ę a 
nk OK AA Grafiony KANALIZACJA! | | gy iayaje posady, | anowiee tel. 5-65. 5448 
Meyy D. f 
emi sin-o , Orypnalne opakowania po $ proszków Ekierki AP filja kizio Í- = M 
—„odżia a 15 gromy E 3 3 " - 
| - Papier fantazyjny AREP E aah z| ra Zachodniego" Bę- Najstaraxa 
H Zeszyty nutowe towarem w centrum So cda ned gerea SLASKA SZKOLA HUŻYCZĄM 
Atramenty A tanio RE DAND E w Katowicach. Szope- 
Tusze iadomość w mini- | Chcesz otrzymać pa-| na 16. Telefon 136. 
Gumki atreci 5446-2 | sadọ? Musise ukończyć | Przyjmuje zapisy uez- 
Obsadki kursy fachowo - koves- | niów na nowy rok szkol- 
i, mogą Mi- T ki Sklep kolonjalny dob- | pondenoyjne profasora | ny 1930131. do wsryat- 
OSIN", w fermis tabletki. r, eala emperówki rie prosperujący w bar | Sokulowicza. Warsrawa | kich działów muzycz- 
J w pudelku, Cana sb 1.50 gr, tądajcia m Liczydełka dzo dobrym punkcie z | Żórawia, 42, Kursy wy- | nych obejmujących kur- 
Sea 21 WEF OE POCO A e a a p SACZ po 
wiele innych przyborów szkolnyc niem w Sosnowcu Wia | terji, rachunkowości ku- płata 25 at. miesięcznie), 
POLECA domość w Administra- | pieckiej, korespondencji | niższy, średni i wyższy. 
cji Kurjera Zachodnie- | handlowej, atenografji, | NAUK UDZIELAJĄ wy 
i go w Sosnowcu 5457-2 | nauki handlu, prawa, | bitni profesorowie, za- 
jl Rz G3 SOW 3 K E, p POLSKI E | kaligrafji, piaania na ma- kikolne: LEKCJE piabe 
KŁ: A S szynach, towaroznawat- | szkolne. prak- 
i ki 7. LOKALE TA —  anglolskiogo, | tyczne pobiera każdy u- 
j wypadanie, hpi ły-. B MA Z IN, Machoni EA mearen | tęancuskiego, niemiec- |czeń oddzielnie w do- 
sisnis usuwa nisen, > r Słomeczny, duży, u-j kiego, pisowni gra-| wolnych godzinach. Dla 
cja Chi PB" Reklama meblowany pokój do| matyki polskiej oraz e- | niezamożnych i utalen- 
Chmielowa” i „My- | wynajęcia prry rodzi- | konomji. Po ukońcae- towanych znaczne ulgi 


dio Chino w o-:' 
Chmlelowe” (z Ko- 
gutkiem) Sprzedają a- 


w opłatach. Ucrniowie 
mają prawo korzysta- 
nia z zniżki kolejowej 


nie za  stołowaniem. 
Wiadomość „Kurjer Za- 
chodni". 5454 


jest dźwignią 
handlu. 


niu świadectwo. Żądaj- 
ole prospektów. 5411 


AAN SEI 
(SUNĄĆHEZ ŚLADUPIEGE" 


pteki i składy aptecz- PLAMY, WAGRY OPALENIZNE zna wagal Kuray samo-|75 proc. z bibljoteki i 
Be O. = i TMARSZCZKK wntwanzy” 4 A WU POEMEN x |chodowe Int. Kapara czytelni sE TIDEN Wpi- 
eka Gas b uchnią lub pokoju bez | wyucsają na zdolnych | sy przyjmuje sekretar- 
Freta Nr. 16. SZT wyk cza jakich odstępnego. Sosnowiec | kierowców - mechani-| jat szkoły w godzinach: 
RZE. t3 b M Kościuszki I, orwac-|xów. Sosnowiec, Pił-|9-13, 16-19. co dzień za 

5435 ki. 5452 5429 | apłatą 5. zł. 4113 


sudalkiego 3. 


Wiersz milimetrowy jednołamow; y: 


osnuty na tle opery St. Moniuszki, re- 
żyserja Konstanty Moglicki, udzial bio- 


ilustracja muzyczno śpiewna, najcudo- 
wniejsze arje solowe i chóry. 


i inni, specjalna 


WKROTCE r 
GRETA GARBO 


w filmie p. t: 


MIŁOŚC 


Francuz udziela lekcji 
francuskiego w xakre- 
sie konwersacji, litera. 
tury, korezpondencji 
handlowej i gramatyki, 
Monsieur Jean Katowi- 
ce Słowackiego 24, l-e 
piętro na lawo. 5442-2 


Muzyki (forteplan) u- 
dziela rutynowana nau- 
czycialka. System prof 
Domaniewskiego. Ei 
dectwa Konserw, War- 
szawskiego i Drezrdeń- 
skiego. UL 3 Maja (da- 
wniej Dytlowaka) Nr. 30 
m. 51 sień 6 parter. 
545b 
EEEE amaa A 


ZGUBIONE 
DOKUMENTY 


Piotr Cembrzyński 
zgubił dowód osobisty 
kolejowy wydany prze: 
Dyr. Warszawską. 
5294-34 


Ralesław Odór spi- 
nacz stacji Strzemieszy 
ce Rad. agubił dowód 
osobisty i bilet kolajo- 
wy, które unieważnia. 


5441-3 


Dyja Władysław zgu- 
bił książkę wojakową 
wydaną przez P.K.U. 
Sosnowiec. 5443-% 


ROZNE 


Tylko zł. 10— 6 po- 
cztówek i portret arty: 
atycznie wykonany w 
Zakładzie Fotograficz 
„Studja“ Sosnowiec, 3 
Maja 23 vis a vis Ko- 
ściólka Kolejowego, te- 
lefon 6-11. 5023-20 
mz Ů/ 
Zakład tapicerski |]. 
Malinowskiego Sosno- 
wiec, ul. Mościckiego 
Nr. 15 (dawniej narwa 
ulicy Kościelna) wyko- 
nywa wszelkie obsta- 
lunki w zakres tapicer- 
atwa wchodzące jak 
również przyjmuje prze 
róbki materacy, kozet* 
ki, atomany itd. Po- 
siada na akładzie waxel 


kie fasony mebli. Wy- 
konywa solidnie, prę: 
dka i tanio. 5188-3 


a - 
Smaczne domowe o- 
biady na maśle wydaje 
na miejscu i do domu 
Soanowiea 3 Maja 36 
damy kolejowe, parter 
Marja Dołgopołow. 
5453-2 
ei CA 
Smaczne, domowe o“ 
biady na maśle wydnie 
na miejscu I da domu 
Zgrzebnicka, Sosnowi GT 


1 Maja 17. 52 
ZIE 


na i-ej sironie względnie przed tekstem 60 zr, w kronice 60 gr., w tekście 45 gr. za tekstem 20 £- 


Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10 -30 gr. za każdy wyraz powyzej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od początki 
Nzimniej 1 złoty. Ogloszenia z ukiadem tadciarycznym o 43 proc. droższe. Żagraniczne 100 proc. droższe. W nnmerze niedzielnym 
i świątecznym 25 proc. drrżej. Ogłoszenia iantużyjne 50 proc. droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogloszeń 
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